MIN. BECK, 
odniósł wielki sukces w Ge- 
newie, w związku ze spra- 

wą Westerplatte, 
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CENA 10 GROSZY. 


DR. BECK, 
niemiecki minister spraw 
wewnetrznych, hitlerowiec, 
oświadczył, iż zlikwiduje 
wybryki szturmówek hitle- 

rowskich, 
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CIĘŻKI DZIEN GORGONOWEJ 


Sensacyjne, a niekorzystne dla oskarżonej, zezna- 
nia przedstawicieli policji lwowskiej 


kio zakopal kcaseślse ép. Lusi Zaresmbiamici 
YY wili TW Bbrzuchowicach? 


Kraków, 16 marca. | 

Dzień wczorajszy zakończył Pierw- | 
szy etap procesu, Gorgonowa od pier- 
wszej chwili przeczyła i przeczy w dal 
szym ciągu, jakoby popełniła zbrodnię: 
Broniła się z kamiennym  SPokojem, 
który. jei nie opuszczał nawet w czasie, 

gdy zeznawali świadkowie, gdy. za- 
aranżowano scene Pożegnania się z _Ś. 
p. Lusią. Kazano Gorgonowei pocało- 
wać Lusię przed wyniesieniem zwłok, 
sądząc. że załamie się i przyzna do 
zbrodni. Ale Cormon się nie za- 
chwiała, nie załamała 

Dziś miała ona Giężki dzień. Zęzna- 
wało dwuch świadków oskarżenia wy- 
wiadowcą Lorch į nadkomisarz Fran- 
kiewicz, ludzie którzy nagromadzili 
wszystkie poszlaki, na których teraz 
opiera sję oskarżenie. 

W ich przekonaniu sprawa fest ja- 
sna i prostą. Nie mozą oni dostarczyć 
niezbitych dowodów, ałe taki stos Po- 
szlak starczy im za dowód i starają się 
wykazać, że mieli rację, prowadząc w 
tym. a nie w innym kierunku docho- 
dzenie- 
= Nic wiec dziwnego, że scysje mię- 
dzy oskarżoną a nadkomisarzem Fraq- 
kiewiczem przybierają chwilami ostry 
charakter, 


Kfo zakopał kasęfk 
Lusi? y; 


Dziś nadeszła do sądu ze Lwowa 
wieść, że w Brzuchowicach dokonano 
niezwykłego odkrycia. 

Mianowicie znaleziono Pod płotęm 
w willi Zaremby zakopaną kasetkę fo- 
tograficzną. która należała niegdyć do 
Lusj a w niej kawałki materjału ze Stt- 
kni Lusi, 

Kto zakopał tę Kasetkę i jakie to bę” 
dzie miało znaczenie dla dalszego: prze 
biegu procesu — wykażą niewatpliwie 
najbliższe dni a przedewszystkiem Wi- 
zia lokalna w Brzuchowicach. na którą 
sąd udaje się jutro rano 

Na wstępie rozprawy przewodniczą- 
cy dr. Jend! zwrócił uwagę, że ostatnio 


powtarzają się w dalszym ciągu ekS- |jężę 


cesy na galerii.. Oświadczył on. że nie 
będzie więcej pobłażliwy i że Przy naj- 
mniejszej Próbie zakłócenia spokoju 
czy przez oklaski lub odezwania się. 
e dą, zarządzj opróżnienie ga- 
er 


Wywiadowca Lorch 


Jako pierwszy zeznawał Walenty 
Lorch. Jest to wywiadowca policii. Po 
zaprzysiężeniu opowiada Przebieg po- 
czątkowego Śledztwa. 

— Przyszliśmy na miejsce. Po obej- 
rzeńiu zwłok zacząłem badać ślady- 

Zwróciłem na to uwagę, że drzwi 


wejściowe były świeżo polakierowane 
i gdyby ktoś chciał je gwałtownie 0- 
tworzyć. z zewnątrz, musiałyby POZO- 
stać na nich ślady. Pod oknem na śnie- 
gu widniały Ślady małych stóp. Padał 
śnieg. więc ślady były przysypane i 


Obrazek z sali sądowej: (siedzą od lewej) Tienaa profesorowie dr. Zieliń- 
ski, dr. Jankowski i dr. Olbrycht dyskutując na temat procesu. 


zdeformowane i dlatego trudno było zjło robić, ale widać, że pozostawił te 


nich zrobić odbitki 

Gdy wróciłem do willi, Zaremba 
wyraził przypuszczenie, że jest to mord 
rabunkowy, ale już ka dochodze 
nia obaliły te tezy. Gdy Raspond po- 
wiedział, że znalazł kawałek świecy 
koło basenu, zacząłem szukać w basę- 
nie narzędzia mordu, 


Jak znaleziono dżagan 


Wziąłem żelazne grabie i istotnie 
zaczepiłem o iakiś ciężki przedmiot. 

Przedmiot ten jednak ześlizgiwał mi 
się coś z 10 czy 15 razy. Po wydoby- 
ciu okazało się, że był to dżagan: Py- 
tałem Kamińskiego co to jest. Powie- 
dział mi, że służy do rąbania lodu. Ka- 
miński powiedział mi również, że zo- 
stawił te dżagan przed kilku dniami kọ- 
ło basenu i później go nie mógł zna- 
[YĄSH 
Przew. — Jak się zachowywała 
Gorzonowa? 

Św, — Kiedy przyszędłem była w 
swej sypialni, więc nie widziałem. 

Przew. — Czy nie znalazł pan śla- 
dów, któreby wskazywały, że ktoś od 
zewnątrz prezdostał się do willi? 

Św.— Wykluczone, badałem to do- 
kładnie. Nie było żadnych śladów. 

Przew. — Czy okno lakierowane 
było na biało? 

Św. — Tak, więc musjałyby zosiać 
ślady, gdyby ktoś tamtędy przecho- 


ślady pantofel bez obcasów: 


Pantofle Gorgonowej 


Adw- Etinger — Proszę o zaproto- 
kułowanie, że odbitek nie można było 
zrobić, można było jednak poznać, że 
pantofel był bez obcasów. To iest wa- 


Żna sprawa, 
Przew. — Tu leżą na stole panto- 
fle. Czy ślady były podobne? 
w. — Tak. 


Adw: Ettinger — Przedtem warto- 
by dowiedzieć się, czy świadek wie, 
czyje sa to Pantofle. 

w. — To Sa pantofle Gorgonowęj: 

Adw. Ettinger. — Proszę zaprotoku- 
łować, że świadek wie czyje są panto- 
fle i zeznał wobec tego, że ślady były 

podobne. 

Przew. — Czy pan słyszał co powie 
dział Staś? 

w. — Słyszałem: 
Przew. — Proszę opowiedzieć, czy 
Staś mówił, jak była postać ubrana? 
w. — Dokładnie nie mówił. Mówił 
tylko, że była w futrze z wysokim kol- 
nierzem. 
Przew. — Jak się postać wysunęła? 
w. — Krokiem przyspieszonym. 

Przew. — Czy drzwi były otwarte 
czy też ta postać musiała je otworzyć? 

Sw. — Mojem zdaniem... 

Przew. — Nic „mojem zdaniem“, o 
zdanie się pana nikt nie pyta, ale jak to 
było doprawdy. 

w. — Zdaje mi się, że były otwar- 


Jak pan go więc ostatecznie wyciągnął? 
Św. — Ciągnąłem wzdłuż ocembro- 
wania. 
Przew. — Więc on się tak ocierał o 
i boki basenu. 
w. — Tak: 

Przew. — Pan widział chusteczkę 
którą znaleziono w piwnicy, czy była 
mokra? 

Św. — Nie, była wyciśnięta. 

Przew. — W jakiej wodzie była płu- 
sy M w czystej czy w brudnej? 

— Zdaje mi się, że w czystej. 


Gdzie znajdowała się 
chusteczka? 


Przw. — Ale tam był jakiś zbiornik 
z wodą w piwnicy? 

w. — Był, w tem jednak miejscu, 
gdzie była chusteczka, było sucho. 

Przew. — Gdzie znaleziono chustecz 
kę Gorgonowej. 

Św. — W szafie, tam szukaliśmy 

Przew. — O, to nie było tak, tu ze- 
znawali świadkowie inaczej. 

wiadek namyśla się — Nie, w Sza- 
fie. 

Przew. — Nie było tak, jak pan ze- 
znał, gdyż chusteczkę wyciągnął z wła 
snej kieszeni sam Zaremba. A co mówi- 
ła Gorgonowa o tej chusteczce? 

w. — Słyszałem jak mówiła, że in- 
ni domownicy też używali jej chuste- 
czek. 

Przew. — Czy pan słyszał, jak To- 
biaszówna mówiła o myciu rąk przez 
Gorzonowa? 

w. — Tak, opowiadała mi, że Gor- 
gonowa myła ręce w kuchni. Gdy zapy- 
tałem o to później Gorgonową powie- 
działa, że myła ręce, ponieważ się ska- 
leczyła. 


To jesf fen sam dżagan? 


Sędzia przysięgły Krowicki: — Po- 
nieważ ten Świadek znalazł dżagan, a 
ostatnio rozniosły się po Krakowie wie- 
ści, że ten dżagan, który mamy w do- 
wodach rzeczowych, nie jest tym sa- 
mym dżaganem, który znaleziono w ba- 

niech Świadek powie czy tak 
fest? 


Świadek bierze dżagan do ręki. 

— To jest ten sam, poznaję go bar- 
dzo dobrze: 

Przysięgły Otorowski: —- Czy przy 
dżaganie nie było drzewca? 

w. — Nie. 
(Dalszy ciąg na str. 2-iej.) 
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Na pantoflach Gorgonowej nie było śladów krwi. 


Przysięgły. — Pan oglądał ślady, 
czy były jedne ślady z dużej do małej 
werandy, czy kilka? 

Św. — Było kilka. Prowadziły tam i 
z powrotem. 

Przysięgły: — Gdy Gorgonowa 
wiedziała, że wszyscy używali jej č ge 
steczek, czy pan przeprowadził rewie 
zję u służby, by ewentualnie znaleźć 
potwierdzenie tych ważnych słów. 

w, <= Nie, 

Sędzia Bielawski — Respond zeznał 
że na tę noc Staś wyjątkowo wziął za- 
pałki do swego pokoju. Czy pan coś 
wiedział o tem? 

w. — Nie, ze Stasiem o zapałkach 
nie rozmawiałem. 

Adw. Ettinger. — Dlaczego pan nie 
za odcisków śladów. 

— Nie można było. 

Adw. Ettinger. — Czy pan był w 

szkole policyjnej? 
w. — Tak. 

Obrońca. — A pan mógł zrobić od- 
lew? Czy pan wogóle wie, jak to się 
robi odlewy z śladów? 

w. — Z gipsu, i 

Obrońca. — Więc pan mówi, że nie 
można było zrobić? 

Św. — Nie, gdyż ślady były już tro- 
chę zasypane, zdeformowałyby się zu- 
pełnie. a 

Obrońca. — A czy pana nie uczono, 
że jeśli nie daje się zrobić odcisków 
gipsowych, można zrobić fotografijų? 


Świadek nie odpowiada 


> Św: — Fotografję można było zro- 
Obrońca. — A czy zrobiono? 
w. — Nie. 
Obrońca, — Dlaczego? 
Na to pytanie świadek nie umie dać 
odpowiedzi. 
Obr. — Czy szyba była stlitczona 
całkowicie? 
Św. — Wyjęta była zupełnie z ra- 
my okiennej, więc prawdopodobnie stłu 
*Szona całkowicie. 
Obr.—Dlaczego aresztowano wów 
czas Zarembę? 
w: — Wtedy go jeszcze nie aresz- 
towano, to było dopiero później. 


Dlaczego areszfowano 
Zarembę? 


Obr. — Wobec tego na jakiej pod- 
stawie inwigilowano go w pokoju? Dla 
czego posądzano go o współudzjał w 
morderstwie? 

w. — Chcieliśmy widzieć, jak się 
zachowa, czy może będziemy mogli 
coś bliższego stwierdzić, 

Następuje djalog między adw, Ettin- 
gerem a świadkiem w sprawie chusie- 
czki i w rezujtacje wywiadowca Lorch 
stwierdza, że chusteczka była „wypłu- 


czona', ale mogła przedtem leżeć 
dłuższy czas w wodzię. 
Adw:. Ettinger: — Czy starano się 


wydobyć od Stasia zeznania? 

Św. (trochę zakłopotany) — Po- 
między nami była rywalizacia w cęlu 
wydobycja od Stasia Zaremby zezna- 
nia, czy ową postacią była Gorgono- 
wa, 

Adw, dr. Woźniakowski — Gdzie 
pan mieszkał, kiedy doniesiono o mor- 
derstwie w willi Zaremby? 


O której godzinie? 


Św. — Na Bogdanówce: 

Obr, — To znaczy we Lwowie. A 
o której godzinie pan przybył na miej- 
sce zbrodni 

Św. — Około 4-ej- 

Obrońca w stronę trybunału: Pro- 
SZĘ O stwierdzenie z aktów, że świadek 
przybył do Brzuchowie dopiero rano, 
a zeznaje tak, jak gdyby był na miejscu 
inż o pierwszej w nocy. 

Sędzia dr. Ostrega odczytuje z ak- 
tów Śledztwa, że wywiad. Lorch przy» 
był na miejsce zbrodni o 5-ei rano. 

Obr. (do świadka): — Czy padał 
wówczas śnieg? 

Św. — Tak: 


Obr. — Czy pan był Przy tem, jak 
sn Pe spand zaczął Przesłuchiwać Sta |okoła godz, 4-ei rano. W willi 
AsNĄŚ 


i+ 


+ Byłem przy jego przesłu- 


ai 
Obr. — Niech pan nie opowiada, co 
było później. Proszę mi DówIEdZiEĆ, 


czy był pan na samym Poczatku prze- 
| $y.B mjodego Zaremby? 
s, = By tem. 
== Czy Staś był wówczas zde* 
A Sęk 

Św, — Nie. Był zupełnie spokojny. 

Obr. — Szczęki mu nie drzały? 

Św. — Nie, był spokojny. 

Obr. — Proszę o zaprotokułowanie 
tej odpowiedzi, jako sprzecznej z wczo- 
rajszemi zeznaniami, gdyż Świadek ze- 
znał, że Staś był zdenerwowany i 
szczęki mu drgały (do świadka). Czy 
pan odrazu skierował podejrzenia prze- 
ciwko Gorgonowej? 

w. — Odrazu nie. Dopiero później, 
kiedy poznałem, jakie były stosunki w 
willi arch. Zaremby. 

Obr. — A od kogo pan dowiedział 
się o tych stosunkch? 

Św. — Od ogrodnika Kamińskiego. 
On mi opowiedział, kto to jest p. Gorgo- 
nowa. 

Obr. — Czy Kamiński skierował 
pańskie podejrzenia przeciwko niej? 

w. — Bezpośrednio nie, ale na pod- 
stawie jego opowiadania doszedłem do 
wniosku, że ona jest winna. 

Obr. — Pan zeznał, że Staś nie mó- 
wił, iż w owej postaci poznał Gorgono- 


Zaremba siedział przy stole, Gdy ras 
ujrzał, powiedział: „Córkę mi zabili”. 
Zapytałem go, jak to się mogło stać, po“ 
wiedzieł nam wówczas, że zastał otwar= 
te okro, widocznie tamtędy wszedł 
sprawca. 

Wziąłem posterunkowego Szwajcóra 
| w obecności p. Zaremby, przy pomocy 
latarki zaczęliśmy badać ślady. Wyda- 
wało się niemożliwości. by sprawca 
wszedł przez okno, gdyż otwarta była 
tylko jedna wąska kwatera. Podłoga nie 
była bardzo czysta, był na niej pył. któ- 
y jednak nie wykazywał żadnych śla- 

w. 

Również okno było nienaruszone, Za- 
wiadomiłem o tem p. Zarembę, wówczas 
on powiedział, że jeśli nie oknem, fo 
drzwiami przez werandę musiał wejść 
morderca: Poszliśmy pod okno, które 
umieszczone jest dość wysoko i spraw" 
ca, gdyby chciał na nie wejść musiałby 
się oprzeć o gzymsik pod oknem, 

Qzymsik był jednak  nienaruszońy. 
Pctem zaczęliśmy badać drzwi werandy, 
nie wykazały one jednak nic podejrza- 
nego. Następnie udaliśmy się do hallu. 
Na ścianie znaleźliśmy 3 plamy, a dalej 
pod kominkiem kał w dużej ilości. Zapy- 
tałem Zaremby, co to może oznaczać, na 
co odparł, że mógł to zrobić piesek po- 
kojowy. Okazaoł się jednak, że to było 
niemożliwe, gdyż piesek byt mały, a kału 
bylo bardzo dużo. Sprawa ta została 


wą, ze względu na ojca, Co to znaczy? więc narazie niewyjaśniona — a my po- 


w. — Przypuszczałem, że nie chce 
ojca martwić, albo nie chce o tem mó- 
wić przed porozumieniem się z ojcem. 

Obr. — A jednak potem powiedział, 
mimo tych skrupułów. 


Jeszcze o chusteczce | 


szliśmy badać ślady na śniegu. Były one 
nieco przysypane, było jednak widać, że 
są to Ślady obuwia bez obcasów. 

Jedne ślady były wyraźniejsze, a dru. 
gie mniej wyraźne. Zwrócono mi uwagę, 
że wyraźne ślady prowadzą do basenu. 


basenu, do jego wnętrza, poczem wra- 


Przew. — Pan zeznał na pytanie p.| Cały do piwnicy. 


obrońcy, że chusteczka. leżała dłuższy 
czas w wodzie, a mnie pan powiedział, 
że w piwnicy było sucho dookoła tego 
miejsca, gdzie leżała chusteczka. Więc 
jak to właściwie było? 

Sw. — Ja nie powiedz 
steczka leżała w wodzie, tylko nie wy- 
kluczyłem, że mogła leżeć. 

Przew. — Ale pan-podał, że była 
wypłukana. Można ją było płukać w 
wodzie, w której leżała, lub w czystej 
wodzie. Jakże ta chusteczka wyzglą- 
dałą? 

Św. — Sprawiała wrażenie, że jest 
płukana, ale czy leżała przedtem w wo- 
dzie, czy nie, tego nie wiem dokładnie. 

Biegły prof. dr. Olbrycht: — Gdy 
pan wszedł do pokoju denatki, zwłoki 
były jeszcze ciepłe, czy były już stę- 
żałe? 

Św. — Były już stężałe. 

Biegły: — Proszę pana, pan podał, 
że ta rozbita szyba była wykruszoną., 
Tymczasem jeszcze 21 stycznia znale- 
ziono na niej ślady krwi i odciski pal- 
ców; zrobiono zdjęcia daktyloskopijne 
i tylko linje papilarne były niewyraźne. 


Robił to p. Dziubalski. Więc jak pan to, 


wytłumaczy? 

Św. — Widziałem tam jeszcze ka- 
wałki szyby, więc możliwe, że ną nich 
robiono te zdjęcia. 

Adw* Ettinger: — Jakto? Pan prze- 
cleż podał, że cała szyba była wyjęta? 

Św.: — Ale kawałki szkła leżały na 
podłodze: 

„ Obrońca: — I nic pan o tem nie mó- 


Św.' — Powłedziałem. 

Obr.: — A nie zabrał pam tych ka- 
wałków? 

Św.: — Nie. 


ze — Dlaczego? 1% 

— One leżały na podłodze, nie 
świeć ich ruszać, gdyż bałem się, że 
zatrę ślady. Kawałki te zabrano do urzę* 
du śledczego, 

Przewodniczący zarządza 10-minuto- 
za przerwę, zwalniając przedtem świad- 
a. 


Nadkomisarz 
Frankiewicz 


«hu-|do piwnicy, choć był 


Plama na drzwiach 


Nad drzwiami piwnicy była duża 
od krwi, eszliśmy 
tam przedtem 
wachm. Trela: Zbadaliśmy przedsionek, 
ale naradzie nic nie znaleźliśmy, ponie- 
waż piwnica była ciemna: - fróciłem 
więc do domu, udałem się do kuchni, 
Kucharka przyrządzała właśnie Śniada- 
nie. 

Wtedy poraz pierwszy ujrzałem mło- 
dego Zarembę. Powiedziałem mu, aby 
sobie nie przerywał Śniadania. ale żeby 
mi spokojnie opowiedział, co wie o tej 
sprawie. Staś zaprowadził mnie jednak 
do pokoju stołowego i pokazał otoman- 
kę obok drzwi, na której spał. Opowie- 
dział mi następnie. co widział w nocy. 
Staś opowiadał mi również, że próbował 
poruszać siostrę, robić sztuczne oddy* 
chanie, ale to już nie nie pomogło. 


plama, jakgdyby 


Jak się zachowywała 
Giorgonowa 


P. Gorgonowa, o ile sobie permi- 
nam była w swojej sypialni Wszedłem 
tam i poprosiłem ją, by opowiedziała mi, 
jak to było. Mówiła, że słyszała krzyk 
chłopca, zerwała się z łóżka, zarzuciła 
na sieble futro i pobiegła do stołowego. 
W tym samym czasie wszedł tam ze 
swej sypialni Zaremba. Ponieważ pa- 
miętałern, że ślady na Śniegu były ma- 
łe, jakby kobiece. więc spytałem p. Gor 
gonową, czy wychodziła w pantoflach. 
Pokazała mi te pantofle I powiedziała, 
ię wychodziła. gdy biegła po d-ra Csa- 


W tym momencie jeden z wywia- 
dowców powiedział, żę znaleziono świe- 
cẹ To mi nasunęło pewne podejrzenia, 
zapytałem Zaremby, który mi oświad- 
czył, że są dwa lichtarze takie same ze 
świecami, jeden stof u niego, a drugi, 
jak się wyraził w sypialni jego „pani“. 
W sypialni p. Gorgonowej nie znalazłem 
jednak świecy, lichtarz stał na konsol 
ce. ale świecy w niej nie było. Nie ule- 
gało dla mnie jednak wątpliwości, przy 
porównaniu świec, że świeca znaleziona 


Po przerwie zeznaje główny świadek |koło basenu pochodzi z domu arch. Za- 


oskarżenia, nadkomisarz Józef Frankie- 
wicz ze Lwowa. Zeznaje po zaprzysię- 
żeniu i opowiada, w jaki sposób prowa- 
dził badania. 

— Że Lwowa przyjechaliśmy autem 
xastaliŚ- 


my dwtch wartowników gminuych, Pan 


remby. 

Później dał*mi znać Respondt, że 
Nuckowski, przeszukując piwnicę, zna- 
lazł chusteczkę w tej części piwnicy: 
«dzie są urządzenia do centralnego o- 
rewan Ody stwlerdzilem, że jest 
to chusteczka Gorgonowej: pytałem się, 


Ślady te biegły wzdłuż ocembrowania 


w jaki sposób znalazła się w piwnicy i 
dlaczego Są na niej ślady jakgdyby krwi. 
Początkowo Gorgonowa powiedziała, że 
mie wie, lecz kiedy fa nalegałem, odpa- 
rła zirytowana, że możliwe. IŻ chustecz 
ki używała przy menstruacji i zgubiła ją. 

Muszę zaznaczyć, że basen jest od 
piwnicy tia bardzo bliskim dystansie 
4—5 kroków, tak samo krótka droga 
prowadzi z piwnicy do sypialni p. Gor- 
gonowej. 

Nie dopuszczając jeszcze konkret- 
nych podejrzeń. pomyślałem tylko, że 
sprawcą musiał być ktoś z domowni- 
ków i temi spostrzeżeniami podzieliłem 
się z prokuratorem. 

Przew.: — Okno któreście badali 
meo Ado trzecią część, czy tylko 


luf n 3 
we — Wtedy kiedy badatem; ot- 
watty był tylko lufcik. 


Gzy kfoś wszedł przez 
okno? 


Przew: — Więc wedle pańskiego 
twierdzenia nic nie wskazywało na to, 
by ptos VERI oknem od zewnątrz? 

w: — Tam nie było absolutnie 
żadnych śladów, któreby wskazywały 
na to, by ktoś wchodził przez okno, 

Przew: — A ślady. Pan mówił, że 
brak było odcisków obcasów» 

w.: — Ślady, które mi wskazyw 
no, nie miały odcisków obcasów. ~: 
czywiście było tam więcej śladów, bo 
dużo ludzi tam chodziło, ale ja bada. 
łem tylko te ślady, które mogły wska- 
zać mordercę. 

Przew.: — A w piwnicy badał pan, 
czy ktoś inny nie mógł tam wejść dru- 
£iemi drzwiami? 

w.: — Tego coprawda nie bada. 
łem, ale mówiono mi, że tych drzwi 
nie otwierano. 

Przew.: — Pan zeznał, że Staś był 
chory, jak to było? 

$w.: — Kiedy przyszedł do mnie, 
trząsł się cały. Zapytałem go, czy nie 
jest chory. Dałem mu spokoinie zjeść 
śniadanie j starałem się go uspokoić. 

Przew.: — Czy Staś powiedział pa- 
nu. że poznał Gorgonową? 

w.: — Nie, tak wyraźnie nie po- 
wiedział. Mówił tylko, że sądził po- 
czątkowo, że to była jego siosteg, ale 
Potem przekonał się, że ta postać była 
wyższa: Powiedział. że Po futrze į u- 
czesaniu mógłby przypuszczać, Że ta 
postać jest podobna do Gorgonowej. 

rż, :— Gzy wyci nazwi- 


sk 
dw: — Nie. nie wymienił, tylko po- 
wiedział, że to jest jakgdyby pani. 

PZW: — Czy pan znał Gorzono- 
wą 

Rów — Nie, sadziłem początkowo. 
żę ta pani jest żoną arch. Zaremby, a 
dopiero odpowiedź Stasia dała mi do 
myślenia i zapytałem go o to. Z jego 
odpowiedzi wywnioskowałem że jest 
to osoba obca. 

Przew:: — A czy wypowiedziane 
przez Stasia nazwisko nasunęło panu 
podeirzerje co do udziału Gorgono- 
węj 

Św.: — Ja nie kierowałem przez dłu 
gi czas podejrzenia przeciw Gorgono- 
wei. Dopiero Po znalezieniu tei święcy 
i dżagana nabrałem przypuszczenia, že 
to ona musiała goons zbrodn 

Przew: — Jak tłumaczyła oskar- 
żona ślady krwi? 

Św.: — Miało to być od skalęczo- 
nego palca. 

Przęw:: — Pan widziął tę pantofle. 
które nosiła oskarżona. Czy odpowia- 
dały one Śladom na Śniegu? 

Św.: — Wzrokowo, dokładnie nie 
mierzytem, 

Przew: — Co pan znalazł w piw- 
nicy? 

Św: — W piwnicy tylko chusteczkę. 

Przew. — A czy badaliście, że to 
jest jej chusteczka? 

Św, — Tak, badał aspirant Respond 
Stwierdziłem ozólnie laka była bielizna 
oskarżonej. 


Slady na werandzie 


Przew: — A ślady krwi. Pan mó 
wił, że znaleźliście jakieś ślady na we- 
randzie?. 

(Dalszy ciąg na str, 3 iej). 


N 75 


Św. — Tak. Na śniegu były też 
plamy, które wyziądały jak od krwi 
Zapytana o to Gorzonowa powiedziała 
mi, że zbierała kawałki szkła, więt 
możliwe. że to pochudziło od skalęczo- 
nego palca: 

Przew. — Proszę nam powiedzieć 
dokładnie jak to było z tem skalecze” 
niem. gdyż pan zeznał przedtem: że ona 
tłumaczyła się, że skaleczyła się na 
szklance: 

Św. — Tak, powiedziała, że skale- 
czyła sohie palce na szklance. ale po- 
tem niezależnie od tego zadrasnęła się 
w rękę przy zbieramiu szkła. Wydało 
mi się to dziwne bo tak musiało wyglą” 
Li fakgdyby otwierała drzwi lewą 
ręką: 

Przew. — Czy oskarżona mówiła 
poco przyniosła wodę? 

s. Św. Dla ratowania denatki, nie 
próbowała jednak ratować, gdyż oba- 
wiała się trupa. 

Przew, — Czy posłała drugi raz ko- 
goś po wodę? 

Św. — Tak. słyszałem, że posłała 
służącą, | | 
` Przew. — Czy pan stwierdził, że 
istotnie pierwszy raz oskarżona przy- 
niosa wodę 
© Św. — Nie, tego nie stwierdziłem. 
Gorgonowa tylko powiedziała nam, że 
łą nprzvniosła. 

Przew- — Czy man badał, dlaczego 
"drzwi nie chciały się otwierać? 

; Św. — Nie rozumiem. otwierały się 
one zunełnie lekko. 

Przew. — A mata nie przeszkadzała? 
por — Nie, mata leżała na weran- 

zie. 


Przew, — Czy pan badał psa? 
, Św. — Nie badałem: rzucał się jak 
zwykle, miał lekką ranę na czole. 


Psychologia psa 


Następnie świadek opowiada jak 
„zwykle zachowuje się uderzony pies: — 
Na to odzywa się adw, Ettinger: 
` a= Przepraszam. to byłaby psycholo 
„gda psa. a pan nie jest na tę. okoliczność 


wezwany. 

_ Świadek mówi coś ostrym tonem, 
jednak słowa jego giną w ogólnym szu- 
„mie ! przewodniczący łagodzi scysję. 
poczem pyta dalej: 

“> Przew! — W jakłej koszuli była o- 
skarżona? 
Św.: — Wtedy gdy przyszedłem, 
była w białej, 
". przew: — A jak była ubrana? 
w.: — Gorgonowa była cały czas 

w futrze, ręce trzymała w rękawach. 
= Przew.: — Ponieważ rozeszła się 
pogłoska. że dżagan. który tu leży nie 
jest tym samym dżaganem co we Lwo- 
„wie. może pan zechce go obejrzeć. 

świadek ogląda i stwierdza, że jest 
to ten Sam, 

~ Przew.: — Więc to była tylko plot- 


ka. 

Następnie świadek opowiada, jak wy 
dobywał dżagan z basenu, poczem prze- 
wodniczący o godz. 12.40 zarządzą pół- 

- godzinną przerwę. 


Po przerwie zadaje pytania proku- | gi 


rator: 

— Czy Zaremba wspominał. że gdy 
wybiegł z pokoju na krzyk Stasia uj- 
rzał jakąś postać? "egg 


W bieliźnie, j 
czy w ubraniu 


Św.: — Mówił, że jak wyblezał. je- 
dnocześnie natknął się na progu na Gor- 
gonowaą, ale przedtem jeszcze ujrzał na 
tle drzwi jakąś ciemną postać, 

Prok.: — Czy ta postać była w bie- 
liźnie czy w ubraniu? 

Św.: — Zaremba nie umiał tego o- 
kreślić: 

Prok.: — Czy pan sam porównał ©- 
bie świece. tę którą znaleziono koło ba- 
pomii tę, która stała w pokoju Zarem- 

y? 

Św: — Sam to robiłem. Obie świe- 
ce były identyczne. 

Biegłv prof. dr. Olbrycht prowadzi 
świadka do stołu. na którym leżą dowo- 
dy rzeczowe i poleca mu odszukąć od- 


rowa. Wszyscy członkowie trybunału 
łobrońcy skupiają się koło stołu. Poszu- 


kiwania trwają dość długo I wreszcie ©- 
kazuje się, że odłamków tych wogóle 


1a, 

Prok.: — Robiliście próby z drzew- 
siem. proszę nam to opowiedzieć. 

w. — Wieczorem chciałem się 
przekonać, czy Staś mógł widzieć 
przez podwójne drzwi owa posłać. gdy 
się skryła za chojnką. (Świadek zbliża 
się do planu j pokazuje jax wszystko 
było). Drzewko stało w środku poko- 
ju a gdyśmy przyszli stało w ką- 
cie. Ustąwiliśmy wobec tego drzew- 
ko znowu w środku i prosiłem Stasia, 
aby sobje uprzytomnił, fak tn drzewko 
stało, to znaczy w iaką strone były 
zwrócone ozdoby: 


Niezwykły eksperymeni 


Chodziło mi oczywiście o to. aby 
wszystko było tak, jak w momencie 
zbrodni. Chłopiec sobie uprzv'omnił 
stopniowo jak, to było, skręcał drzew- 
kiem į wreszcie postawił ja właściwie- 
Robiliśmy próbv i okazało się że mógł 
widzieć: 

Prok.: — Jak długa mógł trwać Po- 
byt jego w pokoiu deratki? 

w.: — W każdym razi? jakiś czas, 
gdyż on ja chciał ratować. Potrzesał 
M f dopiero później szedł do vica. Mo- 
'ę upłynęły dwie, może dwie į pół mi- 
ditty. Tak sądzę. _ i 

Prok.: — Czy pan badał. jak długo 
trwa droga od werandy do werendki? 

w.: — Mniei więcej 25 sekúnd. 

Prok.: — A droga do bascnu? 

- Sw.: — Tego nie badałem, ale tam 
są wogóle szalenie małe przesrrzenie. 
ag sali sądowej zmieściłaby się cala 
wi a 


Prok.: — Czy Staś mówił, że wi- 
dział. iaka. koszule miała na sobis Qor» 
gonowa wieczorem 4 

Św.: — Mówił. że przed udanium 


|się na spoczynek. gdy leżała w łóżky z 
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łamki szvby, którą miałą wybić anala | 


książką nie była okryta, więc zanwa- 
żył. że nosiła seledynowa koSzilę. 

Adw. Ettinger: — Proszę to zapro- 
tokułować, 

Prok.: — Czy klamki, na których 
były ślady krwi, robiły wrażenie wy» 
cieranvch? 

w:: — Bezwzględnie były wycie- 
rane. nie mogę jednak powiedzieć. czy 
umyślnie, czy też wytarte wskutek do- 
tknięcia. 

Prok.: — Proszę mi jeszcze raz 
twierdzić, pod przysiegą, Że odrazu 
skierowaliście dochodzenie przeciw 
Gorzgonowej, a jeśli nie to w jakim nio- 
mencie- 

w: — Poczatkówo nie wiedzje- 
iśmy, jak zogniskować podejrzenia. 
Nie kierowaliśmy ię Przeciwko nikomu. 
Dopiero później. kiedy wyiaśniliśmy, 
jakie stosunki panują w domu Zarem- 
by i gdy zaczęliśmy zestawiać fakty, 
zaczeły się wylaśniać Poszlaki prze- 
w Gnreonowej. 

Prok. — W jaki sposób Gorgonowa 
odpowiadała na zadawane jej pytania? 

Św, — Była zdenerwowana, to znów 
spokojnie. każdym razie była niespo- 
kojna. 

Adw. Ettinger. —Pan zeznał, że Staś 
przysłał do pana z zapytaniem, czy mo- 
że wogóle wrócić do domu. Od kogo 
pan się to dowiedział i dlaczego Staś mu 
siał się wogóle pana pytać? 

Św. — Ja muszę to sprostować, —On 
przysłał kogoś do mnie z zapytaniem, a 
ja tylko słyszałem, jak posterunkowy 
zwrócił się z tem do służącej, czy do ko- 
goś innego. Odpowiedziałem naturalnie, 
że może natychmiast wrócić do domu. 

Obrońca. — Pan stwierdził, że oskar- 
żona czytała wówczas książkę p.t. „Ame 
ryka“. Czy pan stwierdził, co czytał 
Staś i inni domownicy, co czytali? 

Św. — Tego nie stwierdziłem. 

Obrońca, — Czy pan widział plamy 
na ścianie? 

Św. — Tak jest. | 

Obrońca. — [le było tych plam? 

$w, — Były trzy. 

Obrońca.—Na jakiej wysokości były? 


$w.—Około trzech czwartych metra. asparagus. 
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gdyby wchodziła do pokoju z weran- 


Obrońca, — Czy mógł ktoś lawie? | 
dy. 


się normalnie, by je po sobie zostawić? 
Św. — Chyba, że chciałby upaść. 


To nie była krew! 


Adw. Wożniakowski, — Pan twier- 
dzi, że na pantoflach były ślady krwi. 
Ja zamiast odpowiedzi na pytanie, pro- 
szę sąd o stwierdzenie z aktów, że na 
pantoilach nie było śladów krwi, 
Sędzia dr. Ostręga stwierdza z ak- 
tów, że istotnie na pantoflach nie było 
śladów krwi. 

Adw. Woźniakowski, — Pan zeznał, 
że przy drzwiach w piwnicy była duża 
plama krwi. 

Św. — Tak jest, 

Przew, — Wobec tego proszę stwier- 
dzić jeszcze raz, że plama ta nie pocho- 
dzi od krwi, 

Sędzia dr. Ostręga stwierdza, że pla- 


Obrońca Ettinger, —- Czem pan uza- 
sadni twierdzenie, że Lusia sama nie 
otworzyła okna. 

Św. — Zdaje Się, że tak Zaremba mó 
wił, że córka przed spaniem zamykała 
okna i drzwi. 

Obrońca. — Dlaczego w takim razie 
powiedział pan na śledztwie coś wręcz 
przeciwnego, mianowicie, że właśnie Za 
remba powiedział, że to córka sama mo- 
gła otworzyć okno. 

Świadek sobie lego nie przypomina, 
wobec czego obrońca prosi o odczytanie 
z aktów tego ustępu zeznania. Dalej za- 
daje pytania prof. dr. Olbrycht na oko- 
liczności, w jakiej pozycji leżały zwłoki 
denatki, a prof. dr. Jankowski na oko- 
liczność zachowania się Słasia po wy- 
padku. 

Obrońca. — Czy na podłodze był ty! 


ma ta nie pochodzi ani od krwi zwie: ko kał, czy mocz również? 
ceh Sni Iudskiej. ihi Św, sse ylko kał. 
rok, Szypuła, — A kto czynił te z 
adaśią. Nowy Świadek 
Sędzia dr, Ostręga odczytuje, „że Pań- Przewodniczący zwalnia świadka 


stwowy Zakład Badania Żywności. 

Na sali wesołość. 

.Adw, Woźniakowski: — Wobec te- 
go, że już drugi raz sprawa ta wywo» 
łuje wesołość. proszę pana Przewodni- 
czącego, aby łaskawie stwierdził, że 
państwowy zakład higieny oddaję pe- 
wne rzeczy zakładowi badania żyw- 
ności. który przeprowadza laboratoryj- 
ne badania. 

Przew.: — Zdaje mi się, że tak jest- 
W każdym razję jeszcze raz zwracam 
uwage publiczności na zalerij, że wszel 
kie odruchy wesołości na tei sali sa 
niedopuszczalne. Ta Salą i ta Sprawa 
SĄ zbył poważne, aby można było $0= 
bie na takie. rzeczy pozwolić. 

Adw, Woźniakowski: 
Pan nie zdjął dlaczego? 


Maezego nie fofonrafo- 
« wano Śladów? 


Św.: — Bo były częściowo zasy- 

pane. 

Obrońca: — A czy je pan zmierzył? 
w.: — Nie. 

Obrońca; — Czy pochodziły od 

człowieka biegnącego. czy | 


Frankiewicza i poleca wezwać świadka 
Olgę Jezierską, 17-letnią dziewczynę ze 
wowa. Zeznaje ona po zaprzysiężeniu. 
Przew. — Niech pani powie, co pani 
w tej sprawie wiadomo. 
św, — Przyszłam w październiku 
przed morderstwem do Gorgonowej, ja- 
ko służąca. 
Przew. — Czy Zaremba przyjeżdżał 
często do Brzuchowic? 
Św. — Przyjeżdżał w 
czasem w tygodniu. 
Przew. — A dzieci? 
Św. — Przyjeżdżały także, 
Przew. — A jak się zachowywała 
Gorgonowa wobec dzieci? 


Nie lubila bugi 


św., — Nie lubiła bardzo Lusi, Mówi- 
ła, że Staś to dobry chłopiec, ałe Lusia 
to jest wstrętna małpa, żeby ją krew za- 
lała, Mówiia też, że Lusia stoi na jej 
drodze do szczęścia. 

Przew, — Przypominam pani, że pani 
winna mówić szczerą prawdę pod przy- 
sięgą. Czy pani nie miała urazy do Gor- 
śonowej. Jak się z panią obchodziła. 

Św. — Ze mną bardzo dobrze. 

Przew. — Więc pani Gorgonowa tak 
opowiadała pani wszystko? 

Św. — Tak, płakała bardzo często. 
Mówiła, że pan ją zdradza z niejaką 
Obrofica: — A widzi pan. Gdvby | Stelnówną, że ona weźmie kwas i obleje 
pan zmierzył ślady, mógłby pan to u-|te pannę, a jak straci przytomność na 2 
dowodnić, bo iest rzeczą znaną. że|fodgny, to jej obetnie nos. 
człowiek niski, biegnac Stawia więk |. onowa coś mósiła o Z. ae CZ 
sze kroki niż chodząc normalnie. 2% bapae mówiła o Zarembiep 
Nastepnie na pytania tezo Obrońcy |, mW „oe wossk pazia + adwiła, 
świadek wyjaśnia, że polecenie zarrzy|*€ po pe BYS ni aiaa krak. 
mania oskarżonej i Zaremby wyszło A rzew. — Czy pani wi ziała koszułe 
nie tę wyż lecz od CE. tw. = Widziałam bo je prałam 

w. Ettinger: — Czem pan noże 2 R 3 j 
wyjaśnić, że śladów na Śniezu nie. sfo- Pa — Była tam koszula seledy 
tografowano? i ej Był 

w: — Była ieszcze ciemna noc.| przew — A o a 
a ślady byly Przysypane śniegiem. Nie| kojot seledynowy, 7% Wie, 
można ich było sfotograiować, Paa blado Ą 

Obrońca: — Ale można je było żółtawy m, blado zielony, trochę 
yy Toya kde ZEG Przew. — Czy jest tu ta koszula? 

i adalem t za Pak Rd: f Swiadek szuka wśród dowodów rze 
wazałem tego za WAŻNE: czowych i stwierdza, że koszuli tej niema 

Nasiępnie na wn.osek prok, dr. Szy- rzew. — Jak się pani rozeszł 
paty maatepiie „kanirontach miliy 0- | Gorgonową? paa 
skarzonaąa a Świadkiem. orgzonowa X zt Ao 
przeczy temu, akoby "MÓWIA Col O il oae tion paning erg odprowadzila 
ak Dy ping oazę kpr Oskarżona przeczy iakoby przekli 
ta mię Paa Dlaczego pani nie MÓWi-| naja Lusię į jakoby powiedziała, że jak 

ic w śledztwie o asparagusie, sko- A f 
ro obrońcy także uważają te rzecz zal C|! 27a willę w Brzuchowicąch ło so- 
tak ważną? b'e sprowadzi „kabala“ (po Iwowsku. 


Osk.: — Nikt mnie o to nie pytał, | "oghanka), 


wiadek obstaja jednak przy swoich 
hfo otworzył okno? 


zeznan 'ach. 
Następny EA Marja Licht, nie 
? ? ; o sprawie nie wie Lusia nigdy Sje ni 
Zabiera głos adw. Ettinger į zarzu- | żaljfa, GOTOWOWA się też BRO 
ca prokuratorowi. że zadaje podobne RR >) 
Pytania podczas. gdy oskarżona może 
nie mieć pojęcia o ważnych dla spra- 


ła, tvlko żaliła się na Zarembę, Raz 
Pilicy oskarżona do Świadka, że 
zas rz i o |. i al - 
wy a IGANTE DAT, eli go jak psa. Na to świadek od 
ronę. 
Prokurator w odpowiedzi wywodzi. 


powiedział, że na jeji nijejscu spakywa!- 
by manatkj i odszedł. Na to Gorgono- 
żę oskarżona miałą o tem pojęcie, sko- 
ro w drugim dniu rozprawy wspomi- 


wa mu odpowiedziała: „i to wSzyStk%» 
mam Zostawić“ Pozatem świadak nie 
nała, że w drzwiach jej sypialni stał 
który musiałaby odsunąć, 


niedzielę, a 


Śladów 


—moo—o>-L-e-o-oorvrvoooz M i W | M NN w w m m a 
Es 


go? 
Św.: — Tego nie mozę stanowczo 
ustalić, ' 


jaki jes! 


więcei nie wie. 


(Dalszy ciąg ną str. 4-tej). 


go a_a 


Prok: — Czy pani jest Marją Licht, 

żoną konduktora? 
3 — Tak, 

Prok: — Pani zeznałą przedtem, 
że stosunck Gorzonowej do dzieci był 
bardzo niePrzvlazny. 

Św.: — Ja tego nie mówiłam, tyl- 

ko mój mąż. 
_ Przewodniczący prosi świadka, by 
się uspokojl, poczem na wniosek nro- 
kuratora odbiera od świadka przvsię- 
ge Licht zeznaje dndaikowo że wi- 
działa raz tylko, iak Staś nie chciał 
pójść na kolację, bo codzień są kluski. 
Mimo odczytania zeznań z Śledztwa, 
świadek uparcie twierdzi. że tego nie 
mówił i że może raz jeszcze na to Przy 
siąc. 


b 0 — A co Pani mąż opowia- 
al! 

Św.: — Nic. ja nic nie wiem co tam 
były za stosunki: 

obec uporu świadka Prokurator 

zwraca sie do przewodiiczącezo z pro 
tba o głos. celem urzędowego upom- 
nicnia świadka, poczem sięga po b'ret 
i zaczyna świadkowi zwracać uwagę 
na skutki prawne jakje za soba roctą- 
ga złożenie nieprawdziwych zeznań. 

Przewodniczący przerywa mu jed- 
nak: 

— Panie Prokuratorze, tylko bez p9- 
gróżek« W ten sposób nie można do 
świadka nrzemawiać. 

Przewodniczący usiłuje przemówić 
da Lichtowei, bv zmieniła swa taktv- 


I ERIRIŁSS ** 


Proces Gorgonowej 


kę. a przedewszystkiem. by opanowa- 
ła zdenerwowanie, Świadek jednak u- 
parcie twierdzi, że niczego Sobie nie 
przypomina, > 

Prok: — Jak pani wytłumaczy. że 
w protokule podali inaczej zeznania Pa 
ni. Czy pani co innego mówiła, a sę- 
dzia co innego pisał? i 

Św.: — Ja nic nie wiem. Nic takie- 
go nie mówiłun, l 

Adw. Ettinger: — Czy maż pan! 
kłócił się z Gorzonową? 

w: Tak. ale ia o tem nic nie 
wiem. bo wtedy nie byłam w Brzucho- 
wicach. 

Przewodniczący zwalnia świadka | 
odracza rozprawę do piatku na godz. 
2 po poł. w willi, Zaremby w Brzuclio- 


jk" EKLA 22 „KA4 wy." aj 
N 75 
(Dokoń-= 
czenie) 


wicach- - : 
Trybunał wraz z przysiegłymi. pró- 


'kurażorami i bjegłymi wyjeżdża dziś w 


południe do Lwowa. Wieczorem wyla- 
dą tam obrońcy, 

Dla oskarżonej z eskorta zarezer- 
wowany będzie cały wagon, jednak 
przypuszczalnie Ograniczą się wialze 
do zarezerwowania jednego przedzia” 
łu dla oskarżonej. | 

Wraz z sądem wyjeżdża do Lwowa 
i Brzuchowie nasz specialny sprawo- 
zdawca, który będzie pódawać dokła- 
dny przebieg rozprawy w willt 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE. 
SIE DALSZY CIAG PROCESU GOR- 
GONOWEJ. 


Konferencja włókniarzy Z przemysłowcami 


rozpoczęła się dziś o godz. 1i-ej rano w Warszawie 
w gmachu ministerstwa pracy i opieki społecznej. 


Łódź, 16 marca. 

(bs) W sytuacji strajkowej nie zasz- 
ty żadne zmiany. Dziś losy siraiku roz- 
strzygną się ostatecznie, albowiem 
penae przemysłowców i włó 
niarzy zaproszeni zostali na konieren- 
cię do Warszawy. Po nieosiagnięcju 
porozumienia na konferencii u inspek- 
tora Woitkiewicza odbyły się wczoraj 
zchrania delegatów  robotniczyci. na 


ż Trzy po trzy 


Karabinowicz wzięty został do wojska. 
Pierwszego dnia podczas przeglądu kompanii 

ant staje przed Karabinowiczem i zwraca 
mu uprzejmie uwagę: 

— Ty sakramencki durniu kwadratowy, tak 
się staje do przeglądu?... Gdzie jest guzik?... 

Karabinowicz spuszcza głowę I rzeczywiście 
konstatuje brak guzika w kurtce, 

— Nie wiem gdzie jest. — odpowiada. — 
Przecip to nie moje... 

— Jakto nie twoje, ołermo w ciemię bita?! 
To ty nie wiesz o tem, że wszystko co dostajesz 
w wojsku, to twoje? ts 

— A feżeli to jest moje, to co pana sier- 
żania obchodzi?,, 

JE 


Na pryncypalnej ulicy stoi przed lokalem 
jakiś młodzieniec i zachęcą przechodniów do 
wejścia, wykrzykując: 

— gensacja!.. Człowiek o dwuch głowach!... 
Tylko 10 groszy!.„. Sensacjal... 


Jeden z przechodniów zatrzymuje się, słu- i 


cha wywodów młodzieńca, wreszcie wzrusza ra- 
mionami i mruczy: 

— Nie rozumiem., Ja chodzę bez glowy, 
a nie robię z tego żadnej sensacji.„ 


Pewien zecer po stracie posady EA 


wreszcie zajęcie w restauracji jako kelner, Pew- 
nego razu gość znalazł w barszczu ość i o mało 
nią się nie udławił. 

Gość zdgnerwował się, przywołał kelnera 
i rzekł: 

— Pani, cóż to ma znaczyć?!.. Oście daje 
mi pan w barszczu? {w 

Kelner-zecer skłonił się i odparł: 

— Pan wybaczy, to był maleńki błąd dru- 
karski... W barszczu powinna była być nie ość, 
lecz kość. 

re” 

Lipower spaceruje po ulicy, trzymając na 
smiyczy psa. Podchodzi znajomy: 

— Serwus, panie Lipower!.. Skąd pan ma 
takiego ładnego psa”... 

— $kąd?.. Kupiłem. 

— Aba. A czy to jakaś szlachetna rasa?.» 

— Pytaniel.» 

— jaka? 

— Powiem panu tylko tyle, że gdyby te 


stępny. 
n|15.00—18.20: Odczyt dla maturzystów 


których omawiano stanowisko prze- 
mysłowców. Delegaci robotniczy 0- 


świądczyli zgodnie, że stanowczo od-| 


rzucają propozycje przeniysłowców za 
warcia umowy zbiorowej przy staw- 
kach niższych od 15 do 20 proc. w po- 
równaniu z rokiem 1928, Włókniarze 
zaprotestowaji również przeciwko od- 
daniu sporu pod arbitraż. 

W dniu wczoraszym na odbytem 
w salj rady miejskiej zebraniu wszyst- 
kich zarządów związków  wcliodzą- 
cych w skład O. K Z. Z. powzieto re- 
zolucię, że w razie jeśliby dzisicjsza 
konferencia w Warszawie nie przynio- 
sła PB: SK włókniarzy popar- 
ty będzie strakiem generanym... _« 

Ogólnie liczą się jedna ZYTA 
będzie w dniu dzisiejszym poroztmi e- 
nie. Delegaci związków j. przemysłów 
ców zostali w tym celu wezwani. A 


MOCNICTWA DO ZAWARCIA SPO- 
RU POLUBOWNE LUB DO PRZEKA 


ZANIA SPRAWY POD ARBITRAŻ ' 
! MINISTERSTWA, 
Konierencja dzisiejsza rozpoczęła | 


śię o godzinie 11 rano, w gabinecie złó 


'wnego inspektora prazy inż, Klotta, na 


„której obecny będzie prócz obu delega- 


cyi insp. Wojtkiewicz oraz przedsiawi- 


ciel ministerstwa opieki społecznej: 


ża 

(sb) W dniu wczorajszym zostały 
zetwane pertraktacje między kotonia- 
rząmi a przemysłowcami. Przemysłow 
cy godzili sie już na pewną podwyżkę 
stawek, jednak nie mogli zagwaranto- 
wać kotoniarzom. siałych zarobków. 
Na wczoraszei konferencii przyznali 
ońi+ wprawdzie stawki mn cisze. jed- 
nak. mogli zapewnić na dłuższy, okres 
ćżasu. ustabilizowanie się zatobkóWw 


POSIADALI PRZY SOBIE PEŁNO- |stopkarzy i cholewkarzy na poziomie 


11 do 16 zł. dziennie. Gdv jednak do- 
szło do omawiania dalszych stawek, 
oraz do sprawy delegatów  fabrycz- 
nych i przyjmowania nowych uczniów. 
między obu stronami zaznaczyła się po 
ważna różnica zdań. 

W końcu kotoniarze złożyli ostra 
rezolucję, Poczem opuścili zebranie-— 
Tak więc pertraktacje zostały zerwane 
i jaki będzie dalszy los tego zatargu— 
narazie niewiadon.o.. 


+. Pb 

(sb) Prócz strajku włókniarzy i ko- 
toniarzy wybuchł obecnie strajk meta- 
lowców i szewców - chałupników. 75 
metajowców porzuciło pracę, domaga- 
jac się podwyższenia płac. Również 
szewcy - chałupnicy nadesłali do związ 
ku detalistów pismo, w: kiórem żądają 
przywrócenia płac z roku 1928. Strai- 
kue kilka tysiecy szewców - chałupni- 


ż ków 


Hitler wypuszcza z więzienia morderców 


Amnestija dla wszystkich skazanych za przestępstwa 
z pobudek „patriotycznych“ 


Uwolniono wszystkich pięciu skaza-| nakłaniania do morderstwa. 


Berlin, 16 marca. 
Biuro Conto donosi, że 


skazani w|nych, nastąpiło z inicjatywy kanclerza 
sierpniu ub. roku przez sąd doraźny w | Hitlera. 


Zwolnieni przybyli do Berlina: 


Bytomiu za zamordowanie powstańca- | gdzie są gośćmi swych towarzyszy par- 
polaka Piechucą w Potempie narodowi- ltyjnych. Również zwolniono współoskar-ł uchwałę o przygotowaniu amnestj! dla 
socjaliści, zostali w środę wypuszczeni |żonych Gołombka i Dutzkiego, pozosta” | wszystkich osób. które skazane został 


na wolność: 


jący w areszcie śledczym nad zarzutem 


Hallo! fu radjo?. 


„POLSKIEGO RADJA“. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
11.40- 1150: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
1.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacii loiniczej, 

11.58—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejaał 
z Krakowa. 

1205—12 10: Odczytanie ‘programu na dzień 
hieżacy. 

1210—12 30: Koncert z plyt gramofonowych. 

12.30—12.35: Komunikat meteorologiczny. 

12.35—14.00: XX-ty koncert szkolny z Filhar- 
monji Warszawskiej. Koncert dla szkół po- 
wszechnych ku uczczenia nadchodzących 
Imienim Pierwszego Marszałka Polski Józe* 
fa Piłsudskiego. ykonawcy: Ork. Fil 
pod dyr, K. Wilkomirekiego, Reprezenta- 
cyiny Chór Szkół Powszechnych m. st. War 
szawy pod dyr. Tadeusza Mayznera, Adam 
Dobosz )tenor) i Ludwik Urstein (aokmp.). 

14,00—15.10: Przerwa. 

1510—1515: Komunikat Państw. Inst. Eksport. 

1515—]525%: Komunkat gospodarczy, 

15.25—15.35: Plyty śramolgocya: 

15.35—15.50: Kluby kobiece jako ogniska myśli 
— wygl, Irena Jablowska. 

1550—16.25: Płyty gramofonowe. 

16.25—16.40: Lekcja języka francuskiego (kure 
średni). Lektor p. L. Roquizny). 

16.40—17.00: Czy grzechów przodków ciążą na 
ich potomkach — wygł. dr. Jan Dembow- 


ski, 
17.00—17.40: Płyty gramofonowe; 


17.40—17.55: Odczyt aktualny. 
1755—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 


istorja). 


h, | 22,1 


plea umiał mówić, toby wcale z nami nie chciał ją>q_j4.25: Wiadomości bieżące 
rozmawiać! m ; F [15.25—19.00; Muzyka lekka, 


18.45—19.00: Skrzynka pocztowa łódzka — omó: 
wi red, Jan Piotrowski. 

1900—]19.20: Rozmaifości, 

19,20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han* 
dlowej w Łodzi. 

; Kwadrans literacki: Fragment z 

powieści Władysława Rymkiewicza p. 
„Eksmisja, 

19.43—2%),00: Prasowy Dziennik Radiowy. 

20.05—21.30: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P, R. pod dyr. SŁ Niwzót, LECIA 
Messal ($ nu) i Ludwik Urstein (aknmp.). 

W przerwie: Wiadomości svortowe i dodatek do 
Prasowego Dziennika Radjowego. 

21.30—22.15: Słuchowisko p. Ł Romeo i Julja 

22,55: Muzyka taneczna. 

22.55—23.00: Komunikat meteorologiczny i polie, 

23.00—2400: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA  (Dośw.). Chowań- 
szczyzna* — op. Mussorzskiezo. -- 
Jr z Teatru Wielkiego. 
20.00. MEDJOLAN. „Simon Bąccane- 
FA — op. Verdiego. Tr. z Teatru 
lla Scala. 
20.10. KOPENHAGA. Koncert symt. 
20.35. LANGENBERG. Koncert symf- 
20.45. RZYM. Koncert svmf. 
20.35. GENEWA  (Sottens). 
symfoniczny. 
20.45. BERLIN. Recital fort: Artura 
Schnabla. Tr. z Filharmonii. 


Koncert 


(Dzia! | 30.55. HILVERSUM. Koncert symfonicz 


ny z Cońcertgebouw w Amsterda- 
mie, 


| Berlin, 16 marca. 


Pruski rząd komisaryjny powziął 


za przestępstwa popełnione „z pobud 
patrjotycznych* w walce „o wyzwole- 
nie narodu niemieckiego W wymie- 
nionych wypadakch dochodzenia karno- 
sądowe mają być wstrzymane a naka- 
zy aresztowania cofnięte: 
e.s 
EJ 
Berlin, 16 marca. 
Znany pacyfista niem'ecki genera! 


tf major von Schóneich został ubiegłej no- 


cy aresztowany. 
Berlin, 16 marca. 

Prasa narodowo-socjalistyczna do 
nosi, że nowe wybory do seimu bawar- 
skiego wogóle nie zostaną rozpisane. 
Poszczególne stronnictwa  otrzyfnaja 
ilość mandatów odnowiadającą wy- 
nikom głosowania do Reichstagu z dnia 
5 marca. 

W ten sposób narodówi-socjaliść 
posiadać będą niemal absólutnie więk: 
szość i będą mogli samodzielnie tworzyć 
rząd. Również i do innych sefnów Kra- 
fowvch zastosowana ma być w przy- 
szłnćri taka samą nrócedura. 


Wybuch w fabryce zapałek 


10 zabitych, 21 rannych. 


Hull, 16 marca. 

„ W fabryce zapałek Canadian Match 
Company nastąpiła eksplozja. Wskutek 
wybuchu 10 osób zostało zabitych a 21 
rannych. Budynek fabryczny został 
kompletnie zniszczony. 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżystęj mocy dokonano nie 
saniowitej zbrudm na podmiejskiej szosie 
Ohara niezwvkiezo zahójstwa padła miada 
jeszcze | lajna hrabina Wilska która zna- 
leziono naga przywiązana do konia lirabina 
Wilska była uduszona. W ręku jej znale- 
ziono'strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej 

Iotręhshka Jest bledną, lecz uczciwa 
dziewczyną Na nią pada poczatkowo po- 
dcjrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śnner- 
cią miała wyjawić jakaś taiemnicę. doty- 
czaca Życia Leny lajemnicę tę zabrała ied- 
nak ze soba do grobu... 

lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana |asevkiego. który ją porzuva. gdyż 
zakochał się w pickneł artystce filmowej 
Wierze lushotskiej, pracujacej w wytwórni 
„kall-Film* Właścicielem tej wytwórni jest 

Mweiltr. szpieg niennecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegów 
“skiem a do tej bandy prócz Mucllera oraz 
Wiery [Iucho!skiej należy jeszcze „reży- 
ser" Fehman, 

Dzieki nodstępowi Mueller wciaga. Lene 
dn wytwórni. chcąc z niej również uszynić 
szpiega Lena — nie podcjrzewajac nić złe- 
go — zaulala mu i wpadła w sprytnie za- 
*sławionę sidła: 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskieco | zabija attache wojskowego. wy- 
%radając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty,. Wszystko to miało bvć gra fil- 
mową. lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może sie już wyzwolić z tyci 
okriitnych sidet. Mueller uczynił z niej 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spe! 
nita już swą rolę szpiega. zwinął przedsię 
-„bórstwo: isalotnił się wraz z I elimannem i 
innvmi Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaie jej szantażować, 

Wykryciem tej szajki szpiezowskieł zał 


mują się trzej detektywi: — Jan Żegota 
Jauusz Grant. i VATER Kaleta, ł 
KŁŚBRA w Tma Ce d m 
stała 78 5 fMeńdańym zamachu satnokój.| * 


p. Zabiele: się w palaču batona  RóTEC | 


który, iednaczęśnie jest właścicielem wiel- 
kiel fabryki W fabryce tej zredukowano 
„wielu robotników, między innemi również 
Kałaozka. który “przy byľ do gd by po 
RAA na swóf cieżki s 

ilka miesięc tem si 
Jej slub z baronem. ? his; 


«x; 


Aby znowu, dclągu na swą stron 
Lenę, Mueller wraz. z s pe api aaral 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stela nem. 

W tym celu Lehman nawiazuje kon- 
tskt z Ziuta girlsą kabaretu „Zielona Pas 
puga” | namawia ja do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie. ma. zalać się Stefanem. 

Żegota (Grani I Kaleta podczas rewizji 
w pałacu Wilskiego znaiduje list. w którym 
«mówa jesto „Białej lamie", znającej po- 
dobno taiemnice hrabiny, 

Żedota i Grant udałą się na bal do 
„Klubu Milionerów", gdzie ma być podob- 
ao również „Riata Dama" 

Žegota snotyka ma balu Lene w towarzy- 
siwe ks. Toneckiego. Od ksiecia Żegota 
dowiaduie się kim iest „Biała Dama”, 

Jestfo rzeknno baronowa von Lumpich 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15. 

U baronowel Żegota snoytka l.aseckiego 
t Ziutę. przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po' ślubie... 


f P 
Stefan zostaje dyrektorem ko 


alni księ- 

ej Wicedyrekiorem jest niejaki Wiktor 
yba? 

ena otrzymuje list z Berlina, w k'ôrym 


komuni ikują lej, że Mueller j Lehman ukry- 
Waja się u baronowej von Lumpich. 

Detektyw udaje- się w tej sprawie do ba- 
„ronowej. czasię jego pobytu ktoś Jzwoni 

Okazuje się. że jest to .hrahia Wilski. 
którego szpieguie Grant. Wywiąznie sis 
śwa'ka. podczas której rant i baronowa 
padaja ciężko ranni. 

Grant umiera w szpitalu. lecz przed 
śmiercia oświadcza Żewocie. że w piwnicy 
willi hrabiego uwięził „Białą Dame*., 

Okazuje sig, że „Biała Dama** to figura 
chowa, w której hrabina Wileka ukryła 
kartkę ze wskazówkami gdzie ukryła. sućj 

mielnik, rozw azuiący tajemnice jej życia 

pmiętnik ten ukryty jest za szafą. Grant 

i Kaleta po ZY udaja się ponnwnie 
do willi hrabiego, by odnależć papnak: 

Ktoś jednak podpalił willę i pamięlnik 
przenadł 

Paran Anastazy Regen wraca do Leny 
pod nazwiskiem Ponińskiego. 

Oboje meja wyjechać zagranicę, lecz 
w tym czaste Lene odwiedza również Ste- 
fan, który oświadcza jej, że Ziuta jest nie- 
beż -ieczn'e chora; 

Lena każe mu wrócić do Z'uty. 

_ $lefan czuwa w nocy przy jota chorej. 


* 


POPARCIA, 


Uciekł stąd, by us!tyszeć z ust Leny 
słowa otuchy, a tymczasem... Kazała 
powiedzieć Ziucie, żeby nie była o niego 
zazdrosna... 

Czy po to do niej jechał?... Lena... 

Przed oczyma jego znowu wypłyną! 
obraz jej świetlanej postaci Jej uśmiech 
radością napełnił mu serce. Lena... 

Zdawało mu się. że leży przy nim, 
że obejmuje ją, tuli do siebie... Lena... 

Ją kochał i kocha... Tylko ją... Le- 
na... 

Chora jękneła. Otworzyła oczy. 

— Stef... Gdzie jesteś?... 

Nie odpowiadał. Może 
Niech lepiej zaśnie.. 

— Stef!.. Niema tu nikogo?... Zosta- 
wiliście mnie samą?... 

Stefan nie ruszał się. 

— Stefl.. Gdzie iesteś!?... Stefl.. 

Podniósł się ociężale z kanapy. Pod- 
szedł do łóżka. 

— Więc jesteś... Jak to dobrze... Daj 
mi rękę... Spałam?-- Zdawało mi się. 
że widziałam to wszystko na jawie... 
Wiesz, śniło mi się, że jechaliśmy we 
dwoje łodzią... Rzeka była śliczna, pra- 
„wie zielona« Jechaliśmy we dwoje, ni- 

kogo nie było... Nagle porwał.nas wir.. 
„| Lódź zaczęła się kołysać... Wpadliśmy 
oboje do wody- Ja i ty... Rzeka w tem 
miejscu była głęboka.. Dopłynelam ia 
koś do brzegu... Ale ciebie nie było... 
Zaczęłam krzyczeć-. Ujrzałam cię pod 
powierzchnią wody.. Zlanałam cię za 
włosy.. Przyciągnęłam do brzegu.. 

Ale już zbrakło mt sił.. Poszłam sama 


zaśnie?.. 


„na dno... Smutny. sen, prawda?.... 


— Śnii. śpi... 

— Dlaczego każesz mi spać? —7 Töd: 
farla ‘siatie — Nie 
|mnie-. Czy myślisz, że nie wiem, gdzie 
byłeś?... Byłeś u tamtej... Ja wiem.. Ja 
się na ciebie nie gniewam z tego powo- 
du... Masz prawo kochać goko ci się 
podoba: Ale ja już nie długo. 

— Może ci dać trochę wody?... 

— Nie, dziękuję... Usiądź przy mnie". 
Bardzo cię przepraszam, ale Ag) już 
się wyśpisz.« Jestem pewna że tej no- 
cy już nie nrzetrzymam... ` 

—Zmierzę ci gorączkę- 

— Nie, nie trzeba... Usiądź i słuchaj... 
mis bardzo cię kocha... Wrócisz do 
niej... 

Stefan spuścił głowę. 

— Ja wiem. że ona cię kocha.. Re- 
dziecie razem szczęśliwi... Powiedziałeś 
jej że kac eia chora?... 

a 

— A widzisz?.. Wiedziałam, że u 
niej byłeś... Cóż ci odpowiedziała?... 

— Powiedziała mi. że. możesz bvć 
spokojna.. Ona mnie tobie nie zabie- 
rze... 

— Tak powiedziała?... Dobra dziew- 
czvna-. Podziękuj jej za te słowa. Po- 
dziękuj i powiedz, że, niestety, nie mo- 
głam skorzystać z jej dobrocl... 

Poruszyła się lekko. 

Spojrzała na niego. 

— Słuchał.. Za chwilę zasnę... — 
mówiła cicho. — Może się już nie zbu- 
dzę... Nachyl się nade mną... Chcę cię 
ucałować.-. 

Przyłożył swe wargi do jej rozpa- 
lonych ust. 

Uśmiech szczęścia rozjaśnił lej twa- 
rzyczkę. 

— a ci. Badź zdrów... Po- 
dziękvi jej... A teraz połóż się na kana- 
pie... Możesz zasnąć spokojnie... Bądź 
zdrów», 

Skrzywiła się boleśnie. Kłucia w ple- 
cach stawały się niemożliwe do znie- 
sienia. Ziuta jęczała cicho. 

Zbadał jej serce. Biło wolniej. Uspa 
kajacy zastrzyk mógłby zaszkodzić 
sercu. Zastanowił się.+ 

Ziuta przymknęła oczy- Zapadała po- 
woli w sen. 

Stefan nołożył się na kananie Taki 


*stańi mógł trwać jeszcze kilka dni. De- 


gniewaj się naf 


nerwowało go to. Gdyby wiedział, że to 
coś jej pomoże... 
Pomęczy się, a potem-. Jakie to wszy- 
stko strasznie głupie!... 

A tam czeka Lena... Czeka?... 

Kto wie?.. Może już na niego nie li- 
czy». Musi hczyć! 

Ziuta stała tylko na przeszkodzie, a 
Pa teraz przeszkody tej już nie bę- 

zie. 

Nie będzie... Różne bywają wypad- 
ki. Czasem najniebezpieczniejsi pacie 
ci odzyskiwali niespodziewanie zdro 
Wie.. 

Ziuta tak samo może wyzdrowieć. 
Co wtedy będzie? 

E. głupstwa... Jak syczv+. Napewno 
ma teraz przeszło 40 stopni gorączki... 
n się jeszcze kilka dni, a po- 
em... 

Więc poco czekać kilka dni?.». 

Poco się męczyć? 

Jeden zastrzyk | już.. 

Nikt nie będzie wiedział... 

Umrze, nie odzyskawszv przytom 
ności. Przecie to jest najlensze-.. 

Serce nie wytrzyma... Wvkluczone. 

A może jednak będzie ży:a?... Możc 
zaczekać?... 

Nie może żyć... Choroba poczynił: 
zbyt wielkie postępy: To już agonii 
Trzeba przyśpieszyć. Żeby się nie mę 
czyła. 

Jeden zastrzyk I — fuż. 

Poruszył się niespokojne Przyłoży! 
rękę do czoła: 

— Boże. Boże... — ieknał. 

Chora „również. jękneła cicho 

— Ste-c-e-8-€-f.- 
koszmarny $ćn. 

to wie, może jej się znowu śniło. 
że SA 

Przerwać — przerwać — — — Jeden 
zastrzyk Í — — — — już... Jedna chw- 
la, nie dłużej. 

Umrze we Śnie». Nikt nie będzie wie- 
dział... Przecie to dla jej dobra... Żeby 
się nie męczyła... 

Przemknęło w szybkiem pędzie pod 
oknami atitp. Warkot motoru rozply- 
wał się falą szeroką no nocnei ciszy. 

Znowu spokój wielki obiał swemi 
ramionami uśpione miasto. tylko świsz 
czacy oddech Ziuty przęrywał tę okro- 
pną cjszę. 

— Sama mówiła. że nie przetrzy- 
ma tei nocy... — kombinował sach = 
Ale cp ona wie?... 

Gdyby można było zapytać... Zro- 
bić ci zastrzyk. żebyś się nie meczy- 
ła?.. Trudno się domyśleć coby odpo- 
wiedziała... 


— jęczała povrzez 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY B AES 


— + Z 


ZE odwpowiedziałaby, że chce 
Każdy chce żyć.. 

"Myśli wlokły się coraz wolniej, ci- 
sza nocna uspasabiałą coraz sennej. 

Stefan zasnął. ) 

Gdy obudził się, świtało już. Zjuta 
nawpół drzemała. Podszedł do łóżka. 

— Dzień dobry+-—szepnęła, z tru- 
dem poruszając wargami. Bardzo 
cię Przepraszam, że nie mogłeś się wy- 
spać... Połóż się teraz do łóżka... 

—  Jakeż się czujesz ?.. 

— Dziękuję ci., Lepiej. 
lepiei... 

Przyłożył steteskop do lewej pier- 
si Sercę_ biło spokojnie. 

W płucach jeszcze gralo jeszcze się 
żarzyły ogniki. ale organizm nie pod- 
dawał się tak łatwo, jeszcze walczył, 
jeszcze liczył na rezerwy. 

— Jeżeli serce przetrzyma... 
myślał Stefan. — Kto wie?... 

I jednocześnie druga myśl przebje- 
gła mu przez mózg: 

jeżeli przetrzyma?.. Jężeji 
wyzdrowiele?... wtędy?.. Przecie 
tu nie zostanie! 

Ma już jej dość.. Właściwie nigdy 
‘ej nie kochał. To wszystko było przez 
zemstę. Chciał zapomnieć o Lenie. Ziu- 
ta usjdliłą go. > 

Oczarowała go alabastrem ciałą, 
Wymowa ZADNYCH nóżek. Wzięła go 
siłą swej urody. 

Ale siłą.» | 

Teraz — trudno... Sita jej orzestar. « 
ła działać... Nie ma zamiaru żyć z nią 
Zz pod "wspólnym dachem Wyrzu- 
ci 

Stefan nie lubi tego rodzaju skan- 
dali, To są nieprzyjemne rzeczy: 

Ziutą teraz jest dobra — podczas 
choroby — ale gdy wyzdrowieje za- 
cznie domagać się swego. Nie puści £o 
tak łatwo, 

Przez całe życie będzie go przęśla- 
dowała. Ho-ho:. Znane są te historje.+- 

Jak taka kobieta sie Przyczępi, nie 
oderwiesz się nd niej tak łatwo» 

A trzeba było... Zastrzyk i fuż... 
Głupio zrobił.. Trzeba było w nocy 
zrobić zastrzyk.. 

Nie byłoby tego całego ambarasu... 
Ale nic jeszcze straconego... Dziś jest 
również noc... Dziś znowu zostanie 
sam... 

Spojrzał na ampułki į dodał w dü- 
chu: 

— Dziś napewno. 


Znacznie 


— Po- 


Rozdział sto czterdziesty ósmy 


Przez cały dzień Zjuta czuła się sto dować szybką śmierć bez żadnych nā- 


sitnkowo nieźle: Bóle i kłócia nie trwa- 
łv bez przerwy. jak poprzedniego dnia. 
Oddvchała lżej. 

Świst w płucach przycichał. Tru- 
dno było mówić o minionem niebeznie 
czeństwie. ale-w każdym razie nie mo- 
gło być mowy o pogorszeniu. 

Istniała nadzieja utrzymania jej 
przy życiu, o ile dzień następny przy- 
niesie taką sama poprawę. 

Stefan zdawał sobie z tego doskona- 
le sprawę, To też przez cały dzień uni- |v 
kał spotkania iei wzreku, 

Prosiła zn niejednokrotnie: 

— Usiądź Przy mnie... Tak lubię, 
gdy natrzysz mi w Oczy”. 

Tłumaczył się iaa A R bra- 
kiem czasu, chwilową niem-żľwością 
spełnienia jei prośby. Wolał spoczy- 


wać na kananie z zamkniętemi oczvma. | dobrze, to jestem spokojna... 


Wszvstka iuż było przygoiowane. 


Nie był tn zwykły zastrzyk, który ica ci powiem?... 


| 


dziś już mógł nie wystarczyć wobec 
wzmacnionćgo tętna. Stefan spreparn- 
wał coś specjalnego, co musiało spowo 


stępstw, 
Aby uspokoić swe sumienie — bo 
ciagle jeszcze wmawiał w siębie, że 


j musi to uczynić dla jei dobra. żeby się 


nie męczyła — czekał na pogorszenie 
stanu jej zdrowia. 

Ale jak na złość Ziuta czuła się do- 
brze Przez cały dzień. 

Dopiero przed więczorem zaczęła 
się znowu skarżyć na zwiększone bóle. 
Patrz, Stef.. — zwróciła mu-1u- 

wage w pewnej chwili: — Zapomnieli- 
śmy zupełnie o lekarstwach... 
— Nie szkodzi... — odparł, patrząc 
w bok. — Jeden dzień odpoczynku ni- 
gdy nei zaszkodzi... 
Jutro znowu zaczniesz brać fečíi- 
larnie wszystkie lekarstwa... 
Jeśli ty uważąsz, że tak będzie 
Mam da 
I włęsz 
Dzień dzisiejszy: dodał 
mi wiele otuclry., Mam wrażenie, że 
będę żyła. 


ci iebje zaufanie iaka do lekarza.. 


(Ciąg dalszy intro). 
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B. asesor sądowy 
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Z polecenia sędziego śledczego ardsz- 
towany został w Wilnie znany w miej- 
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" *110002 174 3924- 419+ 85 5294+ 776+- 845 
111296 904 112057 334 42 414 82 510 36 614 773 
BI 803 113195 230 383 459-4- 588 626 704 848 


łą matkę spadku na niekorzyść ojca I 
Osadzono go w więzieniu na Eu- 
kiszkach. Dalsze dochodzenie w 'oku. 
[ETIR E AES pE SDA e BR SEZ ETENN A A E o 


Nieście pomoc | 
kezrobotnym. 


Krwawe zajście na granicy sowieckiej 


SOs 259 424 95 97 636 654 TB0* 48154 SZ TI8 8120 225 324 496 66l- 913 9032 195 233 : ś 
| 49246 616 713. | 13-4 374 725 87+ 920. Bandyta w roli przemytnika 
50025 273 328 819 943 60 51264 47$ 822| 10652 776 809 71 11248 554 95 623 56 784 


52014 95 419 53189 353 434 43 52 599 746 54980 
55045 69 312 475 56) 219 677 907 57038 826 
58308 34 38 45 726 59030- 330 88 91+ 553 768 


947 60061 338 568 734- 864 61476-4- 83 62247 |587 930. 


`- 70174 635 71106 49 79 873 74 904 50 72114 
269 310-- 46 514 394- 73038 57 81 1351 54 


87+ 403 33 64 528 82 804 74178 230 381 są 


988 -|- 75073 166 209 591 645 65 


14089 284+ 457 5084+ 13 34-- 15045 389 628 
66 921 16103 231+ 331 562 679 721 82 852 934 
89 17035 90 169 936 


20939 860 82 21038 76 133 597 804 85-86 904 


302 53 490 530,642 810420: 901 „2804 05 4 
0a 5a wożą USSR Gi 5 


30046+ 234 589 604 897 31192 327-- 481 
689 32118 322 41 564 622+ 51 3328] 338-4- 655 
764- 34153 441 


Ścigany przez władze listami gończe» 
18196 507-- 805+ 19239 mi Mowsza Gıncburg, 
| stać się na teren Rosji sowieckiej, wyna- 


«Gdy. obaj” Znajdowaki„%bię w rejonie 
Doómaniewic, w pobliżu wsi Puszkarnia, |i dokumenty, 
Boratnikow wydobył 


Wilno 15 marca- 


pragnąc przedo* 
narjusze K. O. P. 


nagle rewolwer i 


niąc go ciężko. Następnie bandyta obra- 
bował Gincburga i zbiegł. 1 
Na odgłos strzałów przybiegli funkcjo- 


którzy znaleźli leżą- 


| 398 809 63075 237 381 684 862+- 043 64019 265| POS GE E Sint s 

| BL BI4 36 68653 708 43 089 GG6N8 735 TE SIF |87- 22271 520 93 616 24 %0 23067 74-145 261 lał przemytnika; Kazimierza Boratniko- |cego w kałuży krwi bez przytomności 
911 25 67003 109 21+ 32 425 680674- 232 458 527 773+ 935 24376+ BÍI 987 25096 361 404 Wa, który inisi mu być przy tem przed- | Gincburga. Gdy rannego przywrócono 
811 927 40 69077 134 689. |552-- 684 772 8434- 464 97 26915'264 27255 Sięwzięcii pomocnym. do przytomności, oświadczył on, że Bo- 


ratnikow skradł mu 200 dolarów, 100 zł. 
Za bandytą wszczęto pościg. 


3 À < 
16034+ 287 346 725 855-4- 77056 175 2204 732 578 85 604 10 - 846 931 dał w kierunku Gincburga 2 strzały, ra- 


| Dźwiękowy kino-teatr 


PAN 


ul. 11-go Listopada 18. 
Dziś premiera! 


POPE 


Gigantyczny polski 
100 proc. film dźwiękowy 


w. GLOS PU STYN 7 


Emocjonujący dramat, rozgrywający się W rolach głównych: Nora Ney, Eug. Bodo, Marja Bz 
na bezkresnych piaskach Afryki. £ y Adam Boodależ i Witold asy gda, 


Początek o godz, 4-ej 30—10 


o pol, w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł. 


z „ „sb 


PETO ES a VTL $ 


CORNS 2 ka 


Dziś i dni następnych! film najbardziej niezwykły z niezwykłych p.t. 


JD E © L ĄGI" 


Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziwów i nie- 
samowitości., — W rol. gł. OLGA BACŁANOWA i Walface Ford. Kto nie zobaczy tego na własne 


oczy, nigdy w to nie uwierzy. 
Ue | 


PRZEJAZD 2 
E UYM 


Nadprogram Igloo. Passepartout į bilety ulgowe nieważne: 


NS. Kantor 


NIC NI 


POTRZEBNE robotnice do szydełko: 
| we roboty i szwaczki Zielona 42, m. 


z „OLLA“ - SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE.| SŁUŻACA samodzielna, umiejąca ćo- 
p ginckolog. wodGROGGZYEŃ ak PAS P RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH|brze zotować z dobrymi świadectwa- 
odziny przyjęć od 5— A AE OGF O przeprowadził się na ul. mi szuka posady. Oferty pod „E. F. 
przeprowadził się na g g da REDUDIWE 2 ao TS 


42. 


PIOTRKOWSKA 90 
Telelon 129.45, 
przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wiecz. 
w miedziele I świeta od 8—2. A 


d 


Lecznica 
Zuierska tt 


=== |ZŁOTO, BIŻUTERJĘ, kwity lombar- 

przyjmuje chorych dowe kupuje i placi naiwyższe ceny 
we wszystkich specjalno-|Zakład Jubilerski l, Fijałko, Piotrkow- 
ścach od 9-ej rano ska 7. 5 


do 7-ej wieczór. 
mies. obrotu) z powodu wyjazd 


azdu do 

? sprzedania. Wiadomość: Łagiewnicka 
$ 19. biuro „Obrona *. 

| POKÓJ panieński używany w dobrym 

©lstanie kupię za gotówkę. Oferty z po- 


nn NN U ANIEM CERY do Republiki pod „K.Z.* 


ZAMIENIĘ trzypokojowe mieszkaniejPLANY budowlane sporządza po ze- 
z kuchnią na jeden pokój z kuchnią |nach przystępnych, oraz udziela 
Oferty sub: „Trzy pokoie” do admi-|wszelkich informacii wchodzące w 
Jistracji. zakres budownictwa. Lubelska nr. 12, 
z ll, 44, DAE, 


Ameryce do patentu 
sposobu wytwarzania. 


SUKA biała, żółte łaty i uszy o ob- 
ciętym ogonie zginęła z niedzieli ra 
poniedziałek, odprowadzić za wyna- 
zrodzeniem ul. Zieiona mr. 3 do do- 
zorcy. 


| ANDRZEJA 4 
| TELEFON 228-92 


| Dr. med. Doktór 


SOMMERH. Szumacher 


UL 6-g0 Sierpnia 1, Choroby skórne 
telefon 2211-26. i weneryczne 


choroby skórne, weneryczne |piotrkowska 56, tel. 148-62 


Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. |Przyjmułe od 1 I pół-4; ud 6--9 wiecz 
ZARZ: EDR ESKA TY > w niedziele i świeta od 10—1-€i. 


— M mai M z 02 


Dr. MED. 


AI. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
mieszka obecnie 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7 8 wie.edń 


ZAGINĄŁ pies doberman, czarny, tap- 
ki podpalane, mordka bronzowa oðd- 
prowadzić za dużem wynagrodzeniem 
Aleksandryjska 34, dozorca wskaże. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym | najtańszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokó+ 3) sprzedać nieru- 
<hmość luh rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj pos 
da drobne oułoszenie do „Republiki 


Pielęcniarka 


rutynowana przyjmuje dvżury Í robi 
zastrzyki unvejetnie Ceny przystępne. 
20-2 


S 


Rozmaite 


— - — —— 


HANDEL win i wódek (ok. 10.700 
Doktór 


BERMAN 


Specjalista chorób wenerycz. 

nych, skórnych i moczopłciowych 

CEGIELNIANA Xe 15 
tel. 1439-07 


Przyjmuje od 8—11 I od 48. 
` w medziele | święta od 9—1. 


Teleion 230-79 


p I 


Przed rozpoczęciem mistrzostw klasy A 


Dziewięć drużyn staje do walki o tytuł mistrza okręgu 


Za niecale dwa tygodnie rozpocz- 
na sie w okręgu łódzkim spotkania o 
mistrzostwo klasy A: 

Tegoroczne walki o punkty toczyć 
się będą w warunkach specjalnych z 
dwuch ważnych względów. Pierwszy 
— to uchwała walnego zgromadzenia 
PZPN-u o dwuletniej karencji graczy, 
uniemożliwialąca kaperowanie zawo- 
dników z innych klubów. 

Klub, który nie poczynił starań 
przed miesiącem marcem í nie wzmo- 
cnił swej drużyny, nie może już obec- 
pie liczyć na wpływ świeżego mater- 
ału. 

_ Kierownictwa klubów zmuszone bę 
dą przeto zająć się energiczniei Posia- 
danym materjałem i roztoczyć więk- 
szą opiekę nad rezerwami, które w 0- 
kresie przynajmniej najbliższych 2-ch 
lat, stanowić będą jedyną podporę każ- 
dego klubu. 

Drugi powód, przemawiający za 
tym, że tegoroczne walki toczyć się bę 
dą w naprężonej atmosferze jest osta- 
tnia uchwała Zarządu ŁOZPN-u g u- 
tworzeniu w roku przyszłym na tere- 
nie okręgu łódzkiego ligi okręgowej. 

BTOLGRZ spotkania traktowane 
będa więc jako eliminacyjne i nie ulega 
kwestji, żę wszystkie kluby pchać się 
bedą do Ligi. A przecież w myśl 11chwa 
ty o lidze okręgowej dwa kluby A kla- 
sowe spadną w bieżącym roku do niż- 
szej klasy: l 

Kogo spotka ta przykra niespo- 
dzjanka trudno w tej chwili przewi- 
dzieć, niemniej jest rzeczą pewna, że 
kluby bronić się będą wszelkiemi środ- 
kami przed wyeliminowaniem ich z 
najwyższej klasy okręgowej. 

Z tych względów zajnterssowanie 
tegorocznemi mistrzostwami jest ogro- 
mne į nie ulega kwestii, że już pierw- 
sze spotkania cieszyć się będą dużem 
powodzeniem. Zdają sobie z tego spra- 
wę zespoły A klasowe, które przygo- 


towują sie bardzo energicznie do pierw | sel 


szych walk o punkty. 
' Specjalne zainteresowanie budzą 
występy Hakoahu, który przed uchwa- 
leniem karencji zdołał pozyskać sze- 
reg wartościowych jednostek. 

„Hakoah przystępuje do rozgrywek 
z dwoma niemal pełnemi drużynami 
oto lista zawodników Hakoahu, bra- 
nych pod uwagę przy ustalaniu pierw- 
szej drużyny: bramka Rapoport, Be- 
renszteln, obrona: Balsam, Filar, Za- 
klikowski, Koplowicz, pomoc: Kuczń: 
ski, Kaha 
Młynarski, atak: Krajcer, Segał, Gertel 
Erenberg. Presser, Szarakowiak, Jos- 
kowicz, Goldtatter. 

Jeśli do tego dodać wielki zapał, z 
jakim zabrało się kierownictwo tego 
klubu do pracy, to niechaj nikogo nie 
dziwi, że Hakoah zalicza się do najpo- 
ważniejszych kandydatów do tytułu 
mistrza. | ; 

Drugim klubęm, który zabrał się 
bardzo energicznie do pracy już na po 
czątku sezonu jest WKS. Drużyna woj 
skowych zasilona kilkoma nowemi je- 
dnostkami wykazuje wspaniałą formę 
i już obecnie liczą się z nia bardzo po- 
ważnie, zwłaszcza, iż rozPorzadza ta- 
kiemi asami jak Stolarski i Lenart. 

Zeszłoroczny mistrz klasy A natra- 
fil na wiele przeszkód w ustaleniu re- 
prezentacyinego zespołu, lecz bynai- 
mniej nie z winy kierownictwa. 

Zapowiedziany wystep w zespole 
czatno - białych doskonałego Króle- 
wieckiego stoi pod znakiem zapytania 
z powodu „machęrek* Warszawianki. 

Pozatem ŁTSG utraciło doskonałe- 
go napastnika Francmana, który w po- 
szukiwaniu pracy opuścił macierzysty 
zespół, w którym się wychował: 

Mimo to sytuacja ŁTSG nie przed- 
stawia się bynajmniej tragicznie. Klub 
ten rozporządza jak wiadomo, doskona 
|-mi rezerwami, a pozatem zasilony Zo 
iat przez bardzo dobrego Triebla, kió- 


— +: 
ĘĆĘEĘEŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁLŁLLŚBŁLŹZŹŻŻZCZŻŻZZDZŻZ_, 0 1 1, 1 2 Și 


Siwek, Cygler. Buguchwał | skich 
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ry może być wykorzystany na każdej 
pozycji. 

Wicemistrz klasy A nie dał jeszcze 
w sezonie bieżącym znać o sobie. 
każdym razie jednak zdołaliśmy Się po- 
informować w kierownictwie tego klu- 
bu, żę zeszłoroczny skład drużyny nie 
ulegnie żadnym zmianom, 

Jedynie w bramce miejsce Czyży- 
kowskiego załmie rezerwowy. Znając 
ambicję robotniczego zespołu oczeki- 
wać należy, że odegra on znów ważną 
rolę w grach o punkty. 

Poważnie wzmocniona została dru- 
żyna WKS-u. która pozyskała dwuch 
doskonałych napastników Ślązaka i 
Owczarka (dawniej Orkan). Spodzie 
wać sje należy, że drużyna strzelców 
znajdzie się w czołowej grupie klubów 
Aklagowych. 

Zespół Turystów, mogący się posz- 
czycić w roku ubiegłym bardzo dobrą 
lokatą, stanowi zawsze na początku se 
zonu wielką niewiadomą, to też trudno 
jest powiedzieć jaką role w mistrzo- 
stwach odegra. st 

Skład zeszłoroczny nie ulegnie wię 

kszym zmianom jedynie w bramce 
grać będzie Czyżykowski, były goal- 
keppęt Widzewa: .. 

Fioletowi, rozporządzałący pierw- 
szorzędnym materjałem piłkarskim, bę 
da w każdym razje przeciwnikiem bar- 
dzo groźnym dla całej łódzkie A klasy. 

Rezerwa ŁKS-u, która również u- 
biegać się będzie o miejsce w Lidze o- 
kręgowej, będzie znów bardzo groźna 
a to z tego wzgledu, że została poważ- 
nie wzmocniona przez fuzję z Orka- 


nem. Czerwoni mają do dyspozycji ca- 
łą armię piłkarzy, to też trzeba się bę- 
dzie z nimi bardzo poważnie liczyć. 
Reprezentant fabrycznych klubów 
w klasie A będzie zmuszony znacznie 
wysilić się, ażeby dostać się do Ligi o- 
kręgowej. ) 
Drużyna WIMY w roku ubiegłym 
wykazała wyjątkowo nierówna forme 
t prócz zapału i ambicji nic do gry nie 
wnosiła. Zresztą rola tej drużyny o- 
granicza się jedynie do rozegrania kil- 
kunastu czy kilkudziesięciu spotkań o 
punkty i na tem koniec. 
Tego rodzaju zespołowi nie można 
rokować zbyt dobrych jadre: 
Pozostał jeszcez beniaminek klasy 
A, który jak każdy nowicjusz wnosi do 
gry zapał. Trudno w tej chwili określić 
jak czuć się będzie Makkabi w klasie 
A, gdyż do tei pory miała przeważnie 
do czynienia z zespołami B kłasowemi. 
Zeszłoroczny skład Makkabi nie u- 
legnie większym zmianom Jedynie 1i- 
był z drużyny doskonały pomocnik— 
Szajniak, Który powołany został do 
służby wojskowej. Zato drużyna Mak- 
kabi zasilona została Goldbergiem z Wi 
dżewa, Qoldbergiem z ŻASS-1 Warsza- 
wskiego, dawnym graczem Kadjmahu 
a ostatnio gwiazdy warszawskiej. 
Tak mniejwięcej przedstawia się sy 
tuacja w łódzkich klubach A klaso- 
wych. Jak widać z powyższego każdy 
w ten czy inny sposób starał sie zapel- 
nić luki w swej drużynie, by być go- 
towym do rozgrywek o punkty. 


-...Z całego Świata 


Znamy bokser południowo- afrykański, 
Mc. Corkindale zremisował w mieczu 
l2-rundowym z niemosm Walter Neu- 


wj 
W meczu hokejowywn drużyn kobie- 
cych zespół Francji pokonał Anglię 3:0. 


W mieczu bokserskim 15-rumdowym 
w wadze półśredmiej pięściarz amgielski 
Jack Hood znokautował w 9 rundzie 
Reynoldsa. 


m 

Jubileuszowe  narctarskie zawody 
Fińskiego Zw. Narc. zgromadziły na 
starcie elitę zawodników  skandynaw- 


CH. 

W biegu na 50 kim. triumtowali fin- 
mowie, zajmując cztery pierwsze miej- 
sca: 1) Veli Saarinen — 4:03:46 M 
2) Viitanen 4:11:04 sek, 3) Toikkale, 
4) Riivari 


weg Hordfjeldmark, który przybył na 
5 miejsce w czasie 4:14'59 sek. 


$ 
W zawodach  łelkkoatletycznych w 
hali w Buffalo sztafeta uniwersytetu 
Pensylwania w składzie: Venzke, Coan, 
Mc Niff i Deam w biegu 4X1 mila ang. 
(16.09 mtr.) ustanowiła nowy rekord 
światowy w czasie 17:21,7 sek. 
Na zawodach uniwersyteckich w hati 
w stanie Indiana słynny sprinter ame- 
rykański, murzyn Metcalfe, ustanowił 
rekord światowy w biegu ma 60 y. z wy- 
nikiem 6,1 sek. i 


) + 
Piłkarska reprezentacja południowych 
Niemiec pokonała reprezentację połu- 
(ry Francji w wysokim stosunku 


W Sztutgarcie reprezentacja poli- 
dniowych Niemiec w piłce nożnej zremi- 
sowała z drugim garniturem Szwajcarji 


Najlepszym cudzoziemcem był mor-'0:0. 


Dyplomy honorowe 
dla działaczy | zawodników 
P. Z. Pływackiego 


Najlepsi sędziowie 
footbalowi 
Zarząd FIFY ogłosił przed kilku 


Niedawno odbyte walne zebranie Pol. | dniami stę miedz odowych 
Związku Pływackiego mianowało człon- piłkarskich. AR ERSA ez gie 
kiem honorowym długoletniego wicepre- | wyższą magistrature piłkarską. Lista ta 


zesa Związku i jednego z najwybitniej- 
szych naszych działaczy na polu pły- 
wactwa, p. Tadeusza Semadeniego. 

W uznaniu zasług położonych dla 
Pol. Zw. Pływackiego Zarząd P.Z.P, od 
znaczył dyplomami honorowemi szereg 
działaczy i zawodników, a między in- 
nymi: St. Faechera, inż, Oilęwicza, kpt. 
Kawalca, inż. Tadeusza Kuchara, A. Za- 
leskiego, K. Bocheńskiego, Jurkowskie- 
go, Kajzerównę. Korliczka, Klauzównę, 
Kowalewską, Mirza, Mytasiaka, Nowa- 
kównę, Rittermanna,  Schónfteldównę, 
Sieńkowskiego, Szrajbmana, kpt, Kun- 
cewiczą, 

W uznaniu owocnej pracy dyplomy 
honorowe nadano ponadło: dr. K, Pola- 
kiewiczowi, dr. Raskinowi, St Andrze- 
jewskiemm, Z. Dannowi i L. Karwackie- 
mu. i 


przedstawia się następująco: 

Austria: Beranek, Braun, Franken- 
stein, Miez  Belgja: Langenus, van 
Praag i Baert, Danja: Andersen: Hansen, 
Urich ! Yssing, Francja: Conrie, Raquin 
i Leclerq, Niemcy: dr. Bauwens Bir- 
lem, Fuchs, Weingartner i Hund. Węgry: 
Biro, Boronkay, Ivanccis, Klein i Klug, 
Włochy; Mauro, Carraro. Barlassina, 
Matteo i Cairoli, Jugosławia: Fabris, Po- 
povic, Bastlievic. Joksię i Ruce, Hilan- 
dja: Mutters, de Wolf, Boekman ! van 
Moorsel, Norwegła: Andersen, Bech, 
Smedwik i Johansen, POLSKA: dr. Lust» 
garten, Rutkowski, Schneider: Rosen- 
feld i Arczyński, Rumunja: Radulescu, 
Xisandro, dr. Morar ! Istrati, Szwał- 
carja: Mercet i Bangerter 


PY ASZY "ZFA 
PARRE ZOP 
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Wczoraj w godzinach wieczornych 
odbyło się w lokalu Ł. O. Z. P. N. pod 
przewodnictwem magistra Kalenbacha 
losowanie tegorocznych rozgrywek o 
mistrzostwo okręgu w klasie A: Przy 
losowaniu obecni byli przedstawiciele 
wszystkich zainteresowanych klubów. 

Wylosowano jedynie rozg pier- 
wszej rundy, która zajmie klubom dzie- 
sięć terminów: 

Daty spotkań ustali w ciągu najbliż- 
szych dni wydział gier i dyscypliny, 
przyczem pierwsze mecze odbędą się 
już 2 kwietnia. 

Pierwszej niedziel! grałą: Ł. K. S. I B. 
ma — W. K. S$. 1 Turyśc! — Widzew. 

Jak więc widzimy już pierwsza nie- 
dziela rozgrywek mistrzowskich przy- 
niesie szereg niezwykle interesujących 
spotkań. 


Ośrodek zakończył 


już prace zimowe. 


W łódzkim Ośrodku Wych. Fiz. i P, 
W. zostały zakończone już prace zimo- 
we. W ciągu dwuch ostatnich tygodni od 
były się egzaminy na wszystkich kur- 
FA przyczem zdało je pomyślnie pó- 
nad 100 osób. | 

Uroczyste zakończenie pracy zimo- 
wej odbędzie się w nadchodzącą sobotę 
o godz. 19-ej w sali Ośrodka przy ulicy 
Nowo-Targowej 24. Odbędzie się rozda- 
nie świadectw, w obecności kierownika 
oraz inspektora Urzędu WF i PW. 
Wkrótce zostanie ustalony nowy pro- 
gram pracy okresu letniego, który roz- 

voiis się w połowie kwietnia na bois- 
ach. 


Ł.T.S.G. gra z WIMĄ. 


W nadchodzącą sobotę o godz. 15-ej 
odbędzie się na boisku Wimy przy ul. Ro 
kicińskiej, towarzyski mecz piłkarski 
między ŁTSG a Wimą. 

Jak się dowiadujemy, ŁTSG wystąpi 
tym razem w swym najsilniejszym skła- 
dzie, a mianowicie: bramka Lass, obro- 
na: Mikołajczyk, Triebel, pomoc: Hille, 
Pogodziński, Triebe, atak; Radomski, 
Voigt, Binecki, Roszak, Pałczewski. 

oskonały obrońca Triebel powrócił 
już na stałe z Rzeszowa do Łodzi i w se- 
zonie bieżącym będzie występować w 
barwach ŁTŚG, dla którego otrzymał po 
twierdzenie, Wima, której mecz z ŁTSG 
będzie jednocześnie pierwszym wystę- 
pem w roku bieżącym, wystąpi w skła- 
dzie wzmocnionym. 


Tegoroczny kalendarzyk 
regat wioślarskich 


Tegoroczny! sezon wioślarski TOZ- 
pocznie się w dniu 7 maja b. r. przez 
uroczyste otwarcie przystani wioślar- 


skich w całęj Polsce, 


Pierwsze imprezy wioślarskie odbę- 
dą słę w dniu 25 maja, a mianowicie — 
regaty wewnętrzne  mieklasyfikacyjne 
we wszystkich ośrodkach wioślarstwa. 

Dorocznę wioślarskie mistrzostwa 
stolicy odbyć się mają w dniu 25 czerw- 
ca. Mistrzostwa Polski rozegrane będą 
w Bydgoszczy w dniach 5—6 sierpnia. 
Mistrzostwa Europy, w których. starto- 
wać mają polskie osady, odbędą się w 
dnłach 25—27 sierpnia w Budapeszcie. 


Międzynarodowe 


imprezy lekkoatletyczne. 


W końcu maja mają się odbyć w War 
szawie dwie wielkie imprezy międzyna- 
rodowe lekkoatletyczne. W dniach 27— 
28 maja ae UA NA zawody międzyna- 
rodowe z udziałem Kusocińskiego 
Warszawianka, zaś w parę dni później 
WOZLA zamierza zorganizować impre- 
zę z udziałem holenderki Schurman i wę 
śrów Bodesy'ego i Szabo, 


Niema Polski 
bez Pomorza! 
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Sentymentalny szympans 


Sprowadzony do berlińskiego ogrodu 

zoologicznego młody szympans „Puck“, 

zawarl w krótkim czasie, jak to widzi. 

my na zdjęciw serdeczną przyjaźń z do. 
zorcą Ogrodu. 


Nieście pomoc 
naibiedniejszym 


Pierwsze oryginalne zdjęcie uroczystości, 
przez nowego prezydenta St. Zjednoczonych» Franklina D. Roosevelta, 
stawia moment, w którym prezydent: pO złożeniu przysięgi, 


Prezydent Roosevelt objął władzę 


związanych z objęciem władzy 
przed- 
wygłasza przed 


Kapitolem w Waszyngtonie przemówienie do dziesiątków tysięcy słuchaczy. 


„Szeriok Holmes” 


W czasie ostatnich wyścigów w Anglfi 

zwrócił na sieble uwagę noszony przez 

liczne panie strój „Sherlock Holmes", 

Cyklistówka oraz ażurowe rękawiczki 

uważane są przez kapryśne modnisie 
za wylątkowo szykowne 


Wielką i stałą opieką rządu sowieckiego 
cieszą się wszelkiego rodzału sporty. 
zwłaszcza uprawiane w kołach młodzie- 
ży. Do najbardziej ulubionych sportów 
w Rosji należy sport narciarski, upra- 
wiany celowo specjalnie w czerwonej 
armji, — Na zdjeciu naszem widzimy 
kilku narciarzy w okollcach Moskwy. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Bony zbożowe- -jako środek oblegowy 


Eaa a a OO 


Władze komuna 


A 


Ine miasta Clear Lake w stanie 
farmerów znaczne ilości zboża, wydając im wzamian t. zw: 


= 


Jowa (U. S. W-) nabywają u 
„bony zbożowe“, 


które są przyjmowane narówni z monetą obiegową: W ten sposób ciężka sy- 
tuacła finansowa w jakiej znajdują się farmerzy teg0 stanu, doznała pewnego 


odprę 


Karnawał w Wenecji, 


kiego, gdy cała ludność wylega na ulicę 
DYWIZYJNA CYTAT INNY 


AMA AAAA zewn 


Naśroda pieniężna. 


Alfons Miller, bezrobotny aktor, z 
wielkiem zainteresowaniem przeczytał 
w wieczorowem piśmie następującą no- 
tatkę: 
| —— Od szeregu tygodni w naszem mie 
$cie grasuje niebezpieczny oszus*, atóre- 
go ofiarą padło już kilkudziesięciu bez- 
robotnych aktorów. Oszust ten podaje 
się za dyrektora nieistniejącego w rze- 
czywistości teatru i wyłudza od naiw- 
nych pieniądze, angażując ich do swego 
„zespołu” i jednocześnie obiecując, że 
zostaną jego wspólnikami. W ten sposób 
udało mu się wyłudzić od wielu osób po 
ważne sumy pieniężne. Policja, chcąc za 
wszelką cenę go unieszkodliwić, wyzna- 
czyła nagrodę za schwytanie w wyso» 
kości 500 złotych. 

— Gdyby tak mnie się udało zdobyć 
tę EPOKA — westchnął Miller. — Ód 
szeregu miesięcy przecież nie zarobiłem 
ani grosza. Jeśli tak dalej pójdzie, to 
chyba trzeba będzie żebrać na ulicy! 


Nazajutrz rano, gdy Miller znajdował 
się sam w swem skromnem mieszkaniu, 
odwiedził go jakiś młody, elegancko u- 
brany mężczyzna. 

— Słyszałem o panu bardzo wiele — 
rzekł do aktora, ściskając mu rękę. — 
Opowiadano mi, że pan ma duży talent. 
Dlatego właśnie postanowiłem pana za- 
angażować, Organizuję obecnie teatr na 
podstawach spółdzielczych. Wszyscy ak 


przyjść do pana do teatru. 


torzy będą jednocześnie  spólnikami 


przedsiębiorstwa. Udział wynosi 50 zło* | k 


tych, to przecież niewiele. A przytem 
spodziewam się że zyski będą spore, bo 
zespół mam pierwszorzędny. 

— To ten! — pomyślał Miller —Tra 
fił wreszcie do mnie! Trzeba teraz dzia- 
łać ostrożnie, by mi się nie wymknął. 
Kto wie, czy mi się nie uda oddać go 
ręce policji i zdobyć 500 złotych! 

Przybyły jeszcze dość długo opowia- 
dał o swych projektach, 

— Nie trzeba mnie tak długo przeko 
nywać — przerwał mu wreszcie Miller, 
uśmiechając się przyjaźnie. — Niestety, 
w tej chwili nie mam pieniędzy. 

Najlepiej byłoby, gdybym jutro mógł 
Wpłaciłbym 
mój udział i jednocześnie obejrzał lokal. 

— Lokal obecnie jest odnawiany, — 
odparł dyrektor, podając mu jakiś ad- 
res, — Możemy się spotkać na mieście, 
choćby przed pobliskiem kinem „Agpol- 
lo", Jutro o piątej po południu, zgoda? 

— Doskonale, będę punktualny, 

Gdy tylko dyrektor wyszedł z miesz- 
kania, Miller narzucił na siebie palto i 
pobiegł do urzędu śledczego. 

— Proszę pana — zwrócił się do dy- 
żurnego urzędnika policyjnego — chciał 
bym dowiedzieć się, czy urzął śledczy 
ratychmi+ st wypłaca nagrody pieniężne, 
wyznaczone za schwytanie pzzestępców. 


nw maa my 


Chodzi o to. że mogę zdobyć nagrodę, a o 


pieniądze są mi bardzo pot:s>bna. 
“= — O w chodzi? — zainteresował się 
urzędnik. 

Miller opowiedział mu wszystko, po- 
dając oczywiście miejsce i godzinę spot- 
ania z domniemanym oszustem. 

— Doskonale — zapewnił go urzęd- 


nik, — jeżeli się okaże, tak jak pan mó- 
„wi, to otrzyma pan wyznaczoną nagro- 


dę. Proszę jutro o piątej po południu 
pójść na spotkanie. Policja będzie czu- 
wać wpobliżu i w odpowiedniej chwili 
przystąpi do działania, 

Przez cały dzień Miller był w dosko 
nałym humorze, 500 złotych, to przecież 
spora sumka. Wystarczy przynajmniej na 
dwumiesięczne utrzymanie, szczególnie 


w takich czasach, gdy o engagement tru 


dno nawet marzyć. 
Wieczorem poszedł nawet do kawiar 
ni, od szeregu tygodni nie pozwolił już 


sobie na ten wydatek. ' 


, Nazajutrz o wpół do piątej przecha- 
dzał się przed kinem. W ostatniej chwili 
ogarnął go niepokój, 

„A może oszust nie przyjdzie? Może 
domyśli się, że on go podejrzewa o nie- 
uczciwe machinacje? W takim razie prze 
padłaby bezpowrotnie wyznaczona na- 
groda, 

"Na wieży kościelnej wybiła piąta. Dy 
rektor nie nadchodził, 

Zdenerwowanie Millera wzrastało z 
minuty na minutę, 

I nagle usłyszał ztyłu znajomy głos: 

— Serwus, Alfons, co słychać u cie- 


bie? Już tak dawno ciebie nie widzia- | się zdobyć nagrody. 


łem! 


To był Gambet, również bezrobotny 
aktor, stary kolega Millera. 

— Mój drogi — odparł mu szybko Mil 
ler — muszę tu zostać sam. Chodzi o 
bardzo poważną sprawę, Twoja obec- 
ność jest, że tak powiem, trochę niewy- 
godna. Jeżeli chcesz ze mną pomówić, fo 
wpadnij do mnie wieczorem. 

— Rozumiem, — odparł Gambet, u- 
śmiechając się — kobietka, co? Nie bój 
się, nie zabiorę ci jej. Ale muszę ją o- 
bejrzeć. Trudno, taki już jestem. 

W tym momencie zbliżył się do nich 
posterunkowy policji. w 

— W imieniu prawa — rzekł do Gam 
beta, kładąc mu rękę na ramieniu — a- 
resztuję panal 

— Ależ to nieporozumienie! — krzyk 
nął rozpaczliwie Miller. — To nie tenl 
To jest mój serdeczny przyjaciel! 

, — Ja nic nie wiem — mruknął poli- 
cjant. — Kazano mi aresztować człowie 
ka, który się zbliży do-pana i muszę swo 
je zrobić, Proszę do komisarjatu! 

, W tej chwili wpobliżu kina ukazał 
się rzekomy dyrektor. 

Gdy ujrzał Millera w towarzystwie 
policjanta, natychmiast schronił się w ja 
kiejś bramie. 

Miller zauważył go natychmiast. Nie 
stety policjant nie chciał go słuchać, U- 
ważał, że spełnił swój obowiązek, w 
myśl otrzymanego rozkazu i ciągnął 
Gambeta do komisarjatu. 

Nieszczęsnemu  Millerowi nie udało 
Tłum. D. 
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